Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Droga wysiłku 


Często dają się słyszeć głosy, że 
eliminacja partyj politycznych z 
parlamentarnej reprezentacji naro: 
dowej, pociągnie za sobą jako sku: 
tek — anemję albo całkowity wręcz 
zanik dążeń do przebudowy obec 
nego ustroju społeczno - gospodar: 
czego. 

Dowodzenie takie opiera się na 
przyjęciu a priori fałszywego z 
gruntu aksjomatu, że partje i tylko 
partje polityczne były i mogą być 
motorami i przedstawicielami tych 
dążeń. Z drugiej strony, dowodząc 
tak, przechodzi się do porządku 
nad oczywistym faktem, że, nieza: 
leżnie od formy organizacyjnej, ja: 
ką w przyszłych ciałach ustawo: 
dawczych przybierze nowy zespół 
poselski i senatorski — życie samo 
z nieubłaganą koniecznością będzie 
parło i zmuszało do tworzenia ele= 
mentów przebudowy  społeczno= 
gospodarczej. 

Zasadniczy kierunek tej przebue 
dowy jest bezsporny. Nie będą jej 
tworzywem kanony klasycznej eko= 
nomji i socjologji liberalnej. Świat 
porzuca tę ekonomję w coraz gwałe 
towniejszem fempie. Barykady na 
ulicach Brestu z pewnością nie 
przyczyniają sie do ocalenia religji 
liberalnie pojętej wolności gospo 
darczej i moralności człowieka, wyż 
noszącego się ponad dobro zbioro* 
wości i cynicznie sabotującego wy: 
siłek ku urzeczywistnianiu sprawie: 
dliwości społecznej. 

W Polsce nowa konstytucja po» 
tęgując niezmiernie role i znaczenie 
Państwa (art. 4: „W ramach Pań: 
stwa i w oparciu o nie kształtuje 
się życie społeczeństwa"); uspo- 
łeczniając indywidualny wysiłek o: 
bywatela (art. 7: „Wartością wy» 
siłku i zasług obywatela na rzecz 
dobra powszechnego mierzone bę: 
dą jego uprawnienia do wpływania 
na sprawy publiczne“); i konsolie 
dując ten społeczny wysiłek pod 
nadzorem Państwa (art. 9: „Państ: 
wo dąży do zespolenia wszystkich 
obywateli w harmonijnem współ. 
działaniu na rzecz dobra powszeche 
nego); — w Polsce nowa konstytu- 
cja stwarza idealne warunki dla dal- 
szej twórczości ustrojowej w kiez 
runku budowy nowego porządku 
i moralności społeczno = gospodar: 
czej. 

Nowy Sejm i Senat w oparciu 
o te warunki, dane przez konstytu: 
cję, tem wdzięczniejsze i łatwiejsze 
będzie miał zadanie, że parlament 
poprzedni załatwił najkapitalniejsze 
zagadnienie budującego się Państ: 
wa: zagadnienie władzy. Do Sejmu 
zaś należą „funkcje ustawodawcze” 
(art. 31 konstytucji), a zatem niez 
tylko kontrola nad działalnością 
Rządu, ustalanie budżetu i nakła: 
danie ciężarów na obywateli. Twóre 
czość ustawodawcza przyszłego 
Sejmu, realizująca konsekwentnie 
i planowo idee sprawiedliwości 
i nowej moralności społeczno = goz 
spodarczej — oto droga wysiłku, 
przez konstytucję wskazanego i na: 
kazanego. 

* 

Gdy mowa o drodze wysiłku 
przyszłych ciał ustawodawczych — 
trzeba pamiętać, że nowy Sejm i Ses 
nat stanie wobec zadań szczegól: 
nych, wynikających z ideologji noz 
wego prawa wyborczego, wiążącej 
posła Ściśle z terenem i społeczeń: 
stwem. 

Parlament, który odszedł, miał 
wykonać zadania o charakterze cene 
tralnym, dla całego Państwa. Orę: 
dzie Prezydenta Rzplitej, zarządza: 
jące wybory do poprzedniego Sej- 
mu i Senatu, wyraźnie wskazywało 
konstytucję, jako zagadnienie głów- 
ne. To zagadnienie zostało rozwią: 
zane. 

Dziś zadania i zagadnienia są 
inne i nowe. Nie każdy Sejm ma 
do załatwienia sprawy tak trudne 
i podstawowe, jak poprzedni; nie 
każdy Sejm opracowuje względnie 
uchwala konstytucję, ordynacje wy= 
borcze, ustawy o ustroju szkolnym, 
akademickim, samorządowym i td. 

Obok wymienionych wyżej prac 
ustawodawczych w dziedzinie prze: 
budowy socjalnej i gospodarczej— 
punkt ciężkości wysiłków nowego 
Sejmu przeniesie się na zagadnienia 
regjonalne, zagadnienia polityki te: 
tytorjalnej. „Interesy lokalne — 
mówił premier Sławek na posiedze: 


Gen. Rydz-Śmigły 


o idei żołnierstwa i twórczości narodu 


Mowa Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych gen. E. Rydza Śmigłego na Zjeździe Legjonistów w Krakowie 6 sierpnia b. r. 


„Koledzy, tak się złożyło, że ja 
tylko jeden będę do was mówil. 
Obecny tutaj szef Rządu, pułkowe 
nik Sławek (Okrzyki: niech żyje!), 
przemawiał już z tego micisca przy 
innej okazji. 

Głęboko świadom jestem tego, 
że w tej chwili trudno głosowi ludz= 
kiemu tak w waszą pierś uderzyć, 
by trafić w rytm waszego serca. Bys 
liście bowiem w Krypcie Wawel- 
skiej... 

Tak... nie zjawi się między naz 
mi, jak dawniej, Komendant i nie 
szatpnie naszem sumieniem, sumie= 
niem narodu, ani nie pogłaszcze 
serdecznem, wzruszająceim słowem, 
wskrzeszając uroki naszej żołnier= 
skiej młodości i ciesząc się naszą 
wierną, żołnierską miłością... 

Czyż mam mówić do was o tem, 
kim On był dla Polski? 

Nie dziś dopiero, nie dzisiaj, 
gdy spoczął między królami po tru= 
dach, nie dzisiaj dopiero pojeliśmy 
i zrozumieli, kogo w Nim Polska 
miała. Zrozumieliśmy to przed 
dwoma dziesiątkami lat, wtedy, 
gdy młodzieńczemi śpiewaliśmy 
głosami ,,W ojenko, wojenko, cóżeś 
ty za pani...', nie potrzeba było Jes 
go śmierci, by nas przekonać o Je= 
go wielkości i nie trzeba bvło widoz 
ku duszy calego narodu, leżącej u 
Jego trumny, by nas przekonać o 
wyjątkowych prawach tego człowie: 
ka. Wszak myśmy już tak dawno 
złożyli w Jego ręce prawo stanoz: 
wienia o naszem życiu i o naszej 
śmierci. 

Wiemy dobrze, że co w naszych 
duszach jest najlepszego i najsil: 
niejszego — to Jego posiew, a co 
jest dobrego i silnego w Polsce, to 
Jego dzieło. Powiększył On duszę 
narodu o całą wielkość wolnej oj- 
czyzny. Uczył nas za nią walczyć 
i dla niej pracować. 

Z okresu walki przynieśliście na 
ten kopiec z szerokich polskich pól, 
lasów i gór garście ziemi, zawiera: 


niu grup konstytucyjnych Bloku 
w dniu 7 maja b. r, — napewno 
znajdą swój wyraz, posłowie będą 
mieli początkowo charakter provon- 
cjonalny". spojen 

My, we Lwowie i na ziemiach 
południowo = wschodnich, zdajemy 
sobie dobrze sprawę z wagi i powae 
gi tych zagadnień regjonalnych. Na 
tym odcinku bogactwo możliwości 
ale też i ciężar odpowiedzialności 
jest szczególnie wielki. 


$ +$ 
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, Taka jest droga zarysowującego 
się wysiłku. O stopniu, jakości 
i możności jego urzeczywistniania 
w niemałej mierze zadecyduje wy= 
brany w dniu 8 i 15 września zespół 
przedstawicielski w Sejmie i Sena- 
cie. 


Stefan Mękarski. 


jącej obok krwi dawnych pokoleń 
naszego pokolenia krew. Te garst= 
ki popiołów tu przyniesione, głoszą 
swą głęboką symboliką o nieśmier= 


obowiązku i stwierdzają, że miłość 
żołnierska silniejsza jest od śmierci. 
Non omnis moriar, bo ta ziemia ma 
szczególną moc, non omnis moriar, 
bo istnieje wielkość Polski, wy: 
dźwignięta olbrzymim trudem Ko» 
mendanta, bo istnieją całe katego= 
rje wartości i sił, które przed Nim 
w Polsce nie istniały. 

Pierwszą z tych wartości jest 
żołnierz, jako nieodzowny element 
bytu państwa, nietylko w sensie fi- 
zycznego istnienia pewnego typu 
żołnierza, ale w sensie samej idei 
państwa. Komendant wbudował tę 
nową wartość jako najważniejszy 
element w konstrukcji państwa 
i nauczył naród rozumieć, że, jeśli 
ten element zaczyna murszeć, lub 
gnić, to cała konstrukcja grozi za: 
waleniem. Pilnujmy tego nowego 
nabytku serca i rozumu polskiego. 
Trzeba, aby każde polskie dziecko, 
ucząc się pierwszych słów pacierza, 
równocześnie uczyło się kochać 
ideę żołnierstwa. Niechaj każda 
polska matka pamięta o tem, my: 
śląc o szczęściu i honorze swego 
syna. Bo Rzeczpospolita nasza jest 
roztworzysta, jak to powiedział je= 
den z kanclerzy polskich w XVII 
wieku, i cóż postawimy dla obrony 
jej otwartych granic, jeśli nie piersi 
żołnierskie?... 

I trzeba umieć patrzeć i praco= 
wać w sprawach państwa na dalszą 
metę. Nie można być dojutrasz= 
kiem, żyjącym z dnia na dzień. 

Koledzy, nie można utyskiwać, 
trzeba myśleć i dołożyć ramienia, 
aby było dobrze. Jest napewno w 
narodzie i myśl i dobra wola, trzez 
ba tę myśl pobudzić i pomóc dos 
brej woli, niemiłosiernie tępiąc 
chwast i złą wolę. Mamy pewne po: 
zycje ustalone przez Komendanta 
w sumieniu i świadomości narodo= 
wej. Jest to kategorja pojęć o pań: 
stwie i obowiązków w stosunku do 
niego. Należy strzec i umacniać te 
pozycje, ale równocześnie trzeba 
budzić i ożywiać pracę umysłu 
ludzkiego, jego twórczość i przed= 
siębiorczość, trzeba tworzyć potęż= 
ne motory aktywności. W stosun= 
ku do trudności i zagadnień trzeba 
mieć postawę czynną. 

I jeszcze jedno muszę powie: 
dzieć, to, co jest w naszej myśli i w 
waszem sercu: Jeśli ktoś 
w kraju liczy na jakieś 
chwile słabości, to jez 
szcze raz nieudolnie 
się przeliczył A jeśli 
ktoś z zewnątrz na tæ 
ką okazję kalkuluje, 
to niech wie, że my po 
cudze rąk nie wyciąga: 
my, ale swego nie dæ 


telności wypełnionego żołnierskiego 


my. Nietylko nie damy| 


całej sukni, ale nawet 
guzika od niej. I niech 
wie, że to jest decyzja 
całego narodu". 
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Poza wzruszającymi walorami u- 
czuciowymi, zdolnymi porwać i roz- 
płomienić najbardziej chłodne serca 
— kryje się w mowie Generała Ry- 
dza-Śmigłego głęboki apel do myśli, 
do woli, do rozumu polskiego. 

Przeszłość była przepiękna, boha- 
terska, monumentalna w architektu- 
rze, budowanej genjuszem Piłsud- 
skiego, 

Przyszłość może i musi być wiel- 
ka, ale jest, ale bedzie budowana 
przez cały Naród, przez zorganizowa- 
ną w ideji służby żołnierskiej zbioro- 
WOŚĆ. 

Żołnierstwo to, ta właśnie idea 
służby żołnierskiej — jest najbardziej 
istotnym, najgłębszym fundamentem 
bytu i siły Narodu — Państwa. „Bo 
Rzeczpospolita nasza jest roztworzy- 
sta .., | żadna moc ludzka tego przez 
naturę danego faktu nie zmieni. 
„Roztworzystość'* granic wypełnić 
może tylko mur piersi żołnierskich. 


Zarząd Główny „Zarzewia” Stowae 
rzyszenia uczestników ruchu niepodleg 
łościowego ogłosił następującą odezwę: 

„Znajdujemy się w okresie wyborczym 
do Seimu i Senatu. Nasza ideowa i mo» 
ralna przynależność do Obozu Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego nakłada na nas 
szczególny obowiazek najbardziej inten: 
sywnego udziału w obecnie rozwijającej 
się akcji przedwyborczej. Wiemy dobrze, 
iż ordynację wyborcze do Sejmu i Sena: 
tu pozostają w Ścisłym związku z nowym 
ustrojem konstytucyjnym w Polsce. Tym 
ustrojem, który dokonany został za wolą 
i wiedza niedawno zmarłego Wielkiego 
Wodza Narodu. Pełne krótkowidzącej 
negacji stanowisko stronnictw opozycyj: 
nych względem nowej Konstytucji, a zwła: 
szcza hasło wstrzymania się od udziału 
w wyborach, ma na celu, drogą absencji 
wyborczej, w oczach milionowych rzesz 
wyborców, zdyskredytowanie nowego ue 
stroju Państwa, jakoby w swej istocie an: 
typarlamentarnego i antydemokratyczne: 


o. 

Koledzy i Koleżanki! Nasza dawna, 
głęboko zakorzeniona w sercach i umy- 
słach naszych, ideologia społeczno=poli: 
tyczna, aby Państwo Polskie było silne 
i mocno zorganizowane, daje nam w chwi- 
li obecnej wyjątkową sposobność zadoku: 
mentowania naszej przeszłości w terazniej: 
szej akcji przedwyborczej do Sejmu i Sez 
natu Rzeczypospolitej. Na całej przestrze: 
ni Państwa, tam wszędzie, gdzie znajdują 
się nasze zorganizowane skupienia, lub 
mniej liczni Koledzy i Koleżanki, a na: 
wet w pojedynkę, musimy przystąpić do 
uświadamiania szerokich kół obywateli, 
że udział w wyborach i w głosowaniu do 
Sejmu i Senatu, to nietylko uprawnienie 
indywidualne, którem dowolnie może rozz 
porządzać każdy wyborca, lecz i obowiąz 
zek prawnozpubliczny każdego obywate= 
la Polski. W obecnej chwili mamy szero= 
ką sposobność uświadamiania wyborców, 
że odpowiednio ukształtowane przyszłe 


Odezwa „Zarzewia* 


Bo w żołnierzu mieści się „sama idea 
państwa'... Jego honor, szczęście 
i całość, I dlatego Żołnierz musi być 
Narodem — Naród Żołnierzem. 

Na fundamencie tak pojętej fi- 
zycznie i moralnie służby żołnierskiej 
uruchomić może i musi cały naród 
swą „twórczość i przedsiębiorczość... 
potężne motory aktywności“ — w 
epoce idącej, w epoce, w której nie 
będzie Piłsudskiego. 

Cały Naród, w którym ,„napewno 
jest i myśl i dobra wola ''. „Trzeba tę 
myśl pobudzić i pomóc dobrej woli, 
niemiłosiernie tępiąc chwast i złą wo- 
lẹ“. 

To żarliwe w swej trosce, to prze- 
jęte ogromem odpowiedzialności 
wpatrzenie się w przyszłość, w przy- 
szłość trudna, tak bardzo trudną — 
jest bodaj najistotniejszym. rysem 
mowy generała, w którego sercu spo 
częło, złożone przez Wodza, dziedzi- 
ctwo Honoru i Dobra Polski Odro- 
dzonej, dziedzictwo wielkiej epoki 
Piłsudskiego, 

Kto myśli, kto ma dobrą wolę — 
ten napewno zrozumie sens tej głę- 
bokiej troski i ten pojmie, jaką dro- 
gą ku przyszłości iść należy. 


nasze ciała prawodawcze będą ciągłem 
odzwierciadleniem opinji publicznej; — 
że będą one stanowiły nowe prawa i przez 
pisy, oraz rozciągały, stosownie do poz 
stanowień Konstytucii, i kontrolę nad 
działalnością Rządu. 

Koledzy i Koleżanki! W porównaniu 
z innemi organizacjami, które zgłosiły 
swój udział w akcii przedwyborczej, je- 
steśmy o wiele mniej liczni, i być może 
mniej rozgałęzieni od tychże organizacyj. 
Jednakże, bez zbytniei skromności, nie 
powinniśmy zapominać, że liczbę mniej: 
szą nas samych, w szeroko zakrojonej ak: 
cji przedwyborczej, mamy obowiązek zaz 
stąpić znaczniejszą energją w pracy i waz 
gą gatunkową wpływu i uświadomienia 
oraz wyrobienia ideowozpolitycznego każe 
dego członka naszego Stowarzyszenia. 


W akcji przedwyborczej, nietylko cho: 
dzi o to, żeby jak najszersze koła wybor: 
ców stanęły do urn wyborczych i w ten 
sposób, niejako drogą powszechnego ple: 
biscytu, afirmowały system stałych i sil- 
nych rządów w nowym ustroju politycz: 
nym, jaki Polska sobie przez nową Kon: 
stytucję nadała. W obecnych wyborach 
do Sejmu i Senatu bardziei nawet idzie 
o to, i tu wysuwa się nasza rola ideowo- 
polityczna, aby świadomość szerokich mas 
obywateli : wyborców była najgłębiej 
przeorana, powagą, zasadami i treścią oraz 
moralno=politycznemi celami nowej Kon: 
stytucji Polski. 


Czas 
wnieść 


prenumeratę ! 
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przegląd polityczny 
ki TOEGGE 3 a A 


Otrzeźwienie. 


Faktem dużej doniosłości polis 
tycznej, wskazującym na otrzeźwie= 
nie z bezmyślnej demagogji partyj= 
nej — jest ogłoszona ostatnio de= 
klaracja grupy b. posłów Stronnic= 
twa Ludowego, dawniejszych człon: 
ków „Wyzwolenia“. Deklaracja ta 


brzmi: 

„My, niżej podpisani, oświadczamy, 
że występujemy ze Stronnictwa Ludowe: 
go, pozostając nadal czynnymi działacza: 
mi w ideowym, niezależnym ruchu ludo= 
wym tak, jak byliśmy nimi od wielu lat 
przed połączeniem się w Stronnictwie Lu: 
dowem. 

Po rozważeniu sytuacji, jaka się wys 
tworzyła po uchwale kongresu Stronnice 
twa Ludowego w sprawie wyborów do 
Sejmu, doszliśmy do przekonania, że uz 
chwała ta, powzięta pośpiesznie i bez dyz 
skusji była błędem politycznym. 

Jakkolwiek ordynacja wyborcza do 
Sejmu nam nie odpowiada, projekt jej 
zwalczaliśmy i o zmianę jej nie przesta: 
niemy się starać — to jednakże — zda: 
niem naszem — lud wiejski powinien 
wziąć udział w wyborach, aby nie być 
pozbawionym w nowym Sejmie całkowi: 
cie swego niezależnego przedstawiciel- 
stwa. 

Interesy te są zbyt ważne, ażeby naz 
wet przez czas krótki mogły pozostać bez 
należytej obrony w ciałach ustawodaw= 
czych, w których, jak się to obecnie okas 
zuje, będą jednak reprezentowane inne 
i mniej liczne i mniej ważne warstwy 
społeczeństwa. Dlatego jesteśmy zdania, 
że reprezentanci ludności wiejskiej w koz 
misjach, ustalających kandydatury posel- 
skie, winni zgłaszać swych kandydatów 
na posłów — znanych i wypróbowanych 
działaczy ludowych — i chłopi powinni 
głosować na nich w dniu wyborów jak 
najliczniej. 

Występując ze stronnictwa, pozosta: 
jemy wierni ideałom, którym służyliśmy 
zawsze. Cele do których dążymy, pozoz 
stają też wuiermienione. Długoletnia, beze 
interesow a i ofiarna praca społeczna niez 
których = nas zwalnia nas — mniemamy 
— od potrzeby dawania zapewnień, że 

ruje nami tylko troska o przyszłość 
„du 1 Polski. Organem naszym jest tyz 
dnik „Wyzwolenie“. 

Warszawa, dnia 8 sierpnia 1935 r. 

(—) Maksymiljan Malinowski, Tomasz 
Nocznicki, Michał Róg, Jan Wożnicki, 
Błażej Stolarski, Jan Smoła, Adam Bar: 
wiński, Józef Białoskórski, Antoni Lans 
ger, Jan Nosek, Henryk Wyrzykowski, 
Andrzej Waleron, Jan Tabor, Jan Szaf= 


ranek, Stefan Tatarczak. 
$ 


Deklaracja ta jest ciężkim cio= 
sem dla pozostałego „wodza“ bez 
żołnierzy p. Macieja Rataja, repre= 
zentującego „w terenie“ emigranta 
z Wierzchosławic. Jest to jednak 
niemniejszy cios, godzący w ende- 
cję i P. P. S., która przecież najz 
pewniej liczyła na lewicę Stronnic= 
twa Ludowego. Przecież nazwiska, 
znajdujące się pod tą deklaracją, 
należą do najbardziej sztandaro= 
wych i radykalnych działaczy par= 
tyjno = ludowcowych. W ten spo- 
sób propaganda za bojkotem wy: 
borów doznaje sromotnej porażki 
i kompromitacji od strony najmniej 
z pewnością przez sztaby „absty= 
nentów' oczekiwanej. P o z y= 
tywnie, deklaracja ta 
ma duze zfiaczenie, bo 
jest przejawem postę: 
pującego procesu wy: 
zwalania się i odkażae 
nia z jadowitej atm os 
sfery demagogji par: 
tyjnej i jest dowodem, 
2e poczucie pira wno: 
publicznego porządku, 
przez ustawy stworzos 
nego, staje się silniej: 
sze od tkwiących jesz: 
cze głęboko w naturze 
polskiej pierwiastków 
ama Fc RjA LON OWE 5-2 U. 


Indywidualność Marszałka 
w oczach kościoła. 


Wiemy, że różne ciemne siły — 
zwłaszcza w obecnym okresie wy: 
borczym usiłują gromadzić 
wszelkiego rodzaju „trujące gazy“, 
aby za ich pośrednictwem oślepiać 
i zaczadzać umysły szerokich 
warstw ludności — agitując za ab= 
stynencją przy wyborach, za igno: 
rowaniem prawa i obowiązku oby: 
watelskiego, jakim jest udział w 
ukształtowaniu nowej reprezentacji 
narodowej. 

Jednym z obiegowych środków 
tej agitacji, jest szerzenie fałszów o 
rzekomem „antyreligijnem' nasta- 
wieniu obecnego Rządu, w którym 
zasiada... ksiądz — tudzież znane 
metody różnych ubogich duchem, 


u 


ujawnione podczas uroczystości po 
grzebowycn w maju Metody 
te miały jakoby poda: 
waćwwątpliwość pozy 
tywny stosunek Mar 
szatkadoweligji i ko 
Sciola. 

Poinformujmy się zatem w tej 
materji u tak autorytatywnej oso= 
bistości w hierarchji kościelnej, ja: 
ką niewątpliwie jest ks. Jan Ro- 
stworowski T. J., który w jedy= 
nym w Polsce poważnym 
miesięczniku katolic: 
kim „Przeglądzie Powszechnym“ 
(T. 206, r. 1935) tak pisze o Mar: 
szałku w artykule p. t. „Wielka 
żałoba Polski": 

„Jeżeli byli jeszcze u nas ludzie, co 
nie pojmowali czem był dla narodu ten 
ogromny Człowiek, którego świeżo skła: 
daliśmy do grobu, to chwila Jego zgonu 
mogła i powinna była otworzyć im oczy. 
Po całej Polsce, jak długa i szeroka prze: 
szła fala  niepamiętnego wzruszenia. 
Wszscy uczuli, że z tą potężną, spiżową 
postacią ubył Oiczylnie ktoś taki, co zaz 
ważył na jej dziejach porozbiorowych 
bardziej niż ktokolwiek inny, ktoś co moz 
że godnie stanać obok wszystkich tych 
największych, z jakimi leży w wawelskich 
podziemiach, ktoś, co wrósł na wieki 
w polskie dzieje i zrósł się żywym a niez 
rozerwalnym węzłem z całem pokoleniem, 
które miało szczęście być mu współczee 
sn 


e. 

Nikt drugi tyle nie zrobił dla kraju 
z tak małemi środkami, w tak niezmiernie 
trudnych warunkach; nikt nie wyrósł do 
tak olbrzymich rozmiarów sama tylko mo»: 
cą swego rozumu i charakteru; nikt nie 
wywołał w całym świecie takiego podzie 
wu i uznania, z ogromna dla Polski chwa- 
łą. Jak Mickiewicz w sferze myśli i uczue 
cia, tak On w sferze czynu mógł powie= 
dzieć: Ja i Ojczyzna to jedno. On pierw: 
szy zdobył się na ten czyn orężny, od 
którego poczęło się rozerwanie jej więc 
zów; On potężnem ramieniem zatrzymał 
ją na drodze do dawnei anarchji; On 
stworzył dla niej ideologję i około swych 
idej zebrał zastęp ludzi, zdolnych wywal: 
czyć im zwycięstwo; On dźwignął mocną 
dłonią zręby gmachu nowej Polski, da 
Bóg zdrowszej i silniejszej niż poprze: 
dnia. 

A wszystko to zrobił tak konsekwent- 
nie, tak cierpliwie, z taką odwagą wobec 
odpowiedzialności, jakie podejmował i z 
taką powagą, gdy raz je podjął, z takiem 
męstwem w obliczu trudności i chwilo: 
wych niepowodzeń, a z takiem umiarko= 
waniem, gdy otaczało Go uznanie i chwar 
ła, z taka wreszcie zupełną bezinteresow: 
nością i usunięciem na plan drugi osoby 
własnej wobec dobra Oiczyzny, że może 
śmiało stanąć obok naiwiększych mężów 
w dziejach nietylko Polski. W tym spone 
tanicznym wybuchu uznania i żalu, jaki 
towarzyszył Jego śmierci i obchodom 
złożenia do grobu, powiedziano i napi- 
sano o Nim wiele, ale niezawodnie wię: 
cej jeszcze powie o Jego życiu i dziełe — 
historja. Jak był zupełnie słusznie rodza 
jem mitu za życia, tak pozostanie na zaz 
wsze Józef Piłsudski w panteonie naroz 
dowym, jako budowniczy i obrońca odz 
rodzonej Ojczyzny, wszystkim sercom 
prawdziwie polskim po wszystkie czasy 
bliski i drogi. 

Że ze $. p. Marszałkiem zamknęła się 
pierwsza wielka karta dziejów Polski od- 
rodzonej, a zamknęła się dzięki Jego o: 
gromnej duszy, w sposób dla sprawy Bo 
żej u nas, z wielu względów pomyślny". 


Co ma jedno 
z drugiem wspólnego ? 


Stołeczny organ endecki, „W ar: 
szawski Dziennik Narodowy“ — 
oddaje się obecnie pryncypialnym 
deliberacjom na temat istoty przes 
mian ustrojowych w świecie a w 
szczególności w Polsce. W jednym 
z ostatnich numerów, niczem z Kas 
zalnicy rozpowiada każdemu z o= 
sobna i wszem wobec, jakie to są 
te przemiamy, wobec których wszys 
stko schodzi na plan dalszy. — 
A więc: demokracja ustę: 
puje hierarchji i edy: 
scyplinowaniu, prawa 
obywatelskie idą w 
cień wobec obowiąz: 
ków względem zbióros 
wości, indywidualizm 
względnie liberalizm 
podporządkowuje się 
dobru całości it.d,it.d. 

To są te — zdaniem organu pp. 
Trąmpczyńskich, Rybarskich, Wiz 
niarskich i tow. — generalne prze= 
obrażenia ustrojowe, które zainau= 
gurował wiek 20-ty, jako reakcję 
przeciw poglądom ustrojowym 19 
stulecia, wywodzącym się z haseł 
Rewolucji francuskiej, pr z e o= 
brażenia, które — jako 
typ — nadają i nadadzą 
piętno zasadnicze, dz be: 
jowe, generacjom i ży: 
ciu naszej epoki. 


z prasy kombatanckiej 


NOWE CZASY 


Epoka Józefa Piłsudskiego 


W naczelnym organie Związku 
Oficerów Rezerwy, „Znaku“ 
znajdujemy w ostatnim numerze 
(z lipca b. r.) pod powyższym ty: 
tułem artykuł, godny zacytowania 
w obecnym ważnym okresie poli: 
tycznym: 


Tak nazwał premjer Walery Sła- 
wek ten okres, któremu charakter, 
oblicze, treść moralną i ideową na- 
dawało życie i czyny Józefa Piłsud- 
skiego. Ten okres został zamknięty 
śmiercią Wodza. Zamknięty — oczy- 
wiście — tylko w znaczeniu formal- 
nem, jeśli się tak wyrazić wolno, Bo 
duch, testament, wskazania, płynące 
z dzieł Wodza, żadna miara przez 
śmierć przerwane być nie mogą. 
Działać będa dalej, będą ową „siłą 
fatalną“, która iść będzie przez po- 
kolenia i przemieniać zwykłych ,,zja- 
daczy chleba“ nietyle w „aniołów 
— bo z takich nigdy społeczeństwo 
się nie składa — ale napewne w lu- 
dzi lepszych, szlachetniejszych, od- 
powiedzialniejszych i moralnie lepiej 
przystosowanych do spełniania tych 
wielkich obowiązków, jakie na oby- 
wateli nakłada prawo Państwa, jego 
nowa Konstytucja, na której widnieje 
ostatni, w życiu położony, podpis Jó- 
zefa Piłsudskiego. 

Życie Polski toczyć się będzie je- 
dnak już bez uczestnictwa żywego fi- 
zycznie Wodza. Ta epoka istotnie mi- 
nęła. 

A była to epoka, którą Historja 
nazwie „Wielka“ w dziejach Narodu 
i Państwa. Epoka wyzwalania wiel- 
kich, bohaterskich porywów w duszy 
Polaka, epoka świadomego i rados- 
nego poświęcania rzeczy małych dla 
Sprawy Wielkiej, epoka Sławy, 
WZzniosłości, Honoru i Dumy rycer- 
skiej — słowem tych wszystkich ko- 
niecznych pierwiastków, bez których 
niemasz prawdziwego Narodu. praw- 
dziwie wolnego Państwa, Bo istotna, 
określająca indywidualnie Naród 
prawda, bo wolność rzeczywista Pań- 
stwa, nie opiera sie ani na gospodar- 
czym dobrobycie, ani na żadnym ze- 
spole prosperujących materjalnie in- 
teresów — ale na elementach ideali- 
stycznych, na wartościach irracjonal- 
nych, na owych ,„imponderabiljach” 
moralnych, o których nieraz mówił 
Piłsudski. Im większa moc i energja 
tych ideałów, im jaśniejsza ich świa- 
domość i potężniejsza wola ich urze- 
czywistnienia — tem. pełniejsza gwa- 
rancja prawdziwej niepodległości Na- 
rodu, tem pewniejsza podstawa roz- 
woju i wielkości Państwa. 

Te wartości tworzyła epoka Jó- 
zefa Piłsudskiego. Te wartości są bez- 
cenne. Musimy je jak najtroskliwiej 
nietylko ochraniać ale przedewszyst- 
kiem rozwijać i umacniać. 


No, dobrze. Pomijając już fakt, 
że odkrycie Ameryki tych przes 
mian żadną miarą do endecji nie na= 
leży, bo wszak o narodzinach, pro= 
cesie i skutkach tych przemian my 
właśnie, obóz nasz, mówimy, pisze= 
my i w duchu ich konsekwentnie 
życie polskie przekształcamy od po= 
czątku odrodzenia Państwa — zas 
pytujemy, co faktyczna 
działalność endecji ma 
wspólnego z istniejącą 
bezspornie prawdą 
tych przemian i ich dy: 
namiką? 

Wszak cała publiczna działal- 
ność partji p. Dmowskiego w spo= 
sób jaskrawy przeczy tym rosną: 
cym i przemożnym już dziś w 


całej Europie faktom ustrojowym. v? '! 
Wszak to Józef Piłsudski i my lu:US%6€. 


dzie i działacze Jego Sztandaru, Je= 
go epoki, realizujemy i zasady hie- 
rarchji, dyscypliny społecznej i 
przykazania o obowiązkach obywa= 
teli (vide konstytucja kwietnio= 
wa!), wszak to my, nasz obóz, 
przekreślamy faktycznie libera: 
lizm, wynosimy na szczyty dogma: 
tów ustroju państwowego — zasa: 
dę najwyższego dobra całości, wy= 
siłku na jego rzecz i f, d. I na od= 
wrót: wszak to pp. Rybarski, Wiz 
niarski czy Rymar poświęcają, ja= 
ko kierownicy partji endeckiej, ca: 
ły zasób swych talentów, wszystką 
swą wolę i najgłębsze swe przeko= 


Oto wielki obowiązek pokolenia, 
któremu przychodzi budować życie 
Polski bez Józefa Piłsudskiego. 

Wielkości i autorytetu Jego nikt 
i nie nigdy nie zastąpi. Piłsudscy nie 
rodzą się w każdem pokoleniu. Zja- 
wiają się raz na wiele, wiele wieków. 
Epoka Piłsudskiego była nadzwy- 
czajną, wyjatkowa w dziejach na- 
szych. Obecnie wchodzimy w okres 
zwyczajny, niejako normalny nasze- 
go życia. W normalnych zaś okresach 
nadają charakter i normuja prawidło- 
wy rozwój życia nie jednostki — ale 
zespoły zorganizowane, oparte na 
prawie państwowem, na kierownic- 
twie, przez to prawo przewidzianem. 

Uświadomienie sobie tego faktu 
— odsłania dopiero istotne, olbrzy- 
mie znaczenie Konstytucji z kwietnia 
1935 r. Ona ma obecnie regulować 
nasze życie, ona ma zastąpić Józefa 


Józef Piłsudski 


Piłsudskiego, Jego autorytet i Jego 
prawo. 

Po epoce Józefa Piłsudskiego — 
musi nastąpić epoka realizacji nowej 
Konstytucji z Jego ducha, z Jego wo- 
li, z Jego nieśmiertelnych wartości 
moralnych poczętej. 

Wybór nowej reprezentacji naro- 
dowej — to pierwszy etap nowej e- 
poki, to pierwszy egzamin, który ma- 
my w tej epoce zdać. Ten egzamin 
ma dowieść, w jakim stopniu zdolni 
będziemy realizować nową Konstytu- 
cję, w jakiej mierze zdolni będziemy 
organizować Państwo bez Piłsudskie- 
go. O tym egzaminie pamiętajmy 
przedewszystkiem my — żołnierze, 
my oficerowie rezerwy. 

Nieśmy wysoko, wysoko sztandar 
epoki Józefa Piłsudskiego. Uczyńmy 
wszystko, aby go nie obniżyć i nie 
skalać. 


gościem lwowskiej kawiarni 


Przedstawicieli sfer rządowych, 
wybitnych meżów stanu, jeżeli to są 
najwyższe figury, przywykliśmy oglą- 
dać tylko w uroczystych ramach, za- 
wsze w otoczeniu dygnitarzy, ofice- 
rów i t. d. Szary śmiertelnik zna twa- 
rze dostojników państwa z licznych 
podobizn zamieszczanych w pismach 
ilustrowanych. Niekiedy dowiaduje 
się z gazet, że jakaś wysoko posta- 
wiona osoba przejeżdżała przez mia- 
sto, i że ją ktoś z miejscowych „,szpi- 
ców“ witał na dworcu. Tylko tyle. 
Reszta to tajemnica, niedostępność 
i dostojeństwo. 

Jeżeli istnieje możliwość zobacze- 
nia takiej osobistości na własne oczy 
— to tylko z daleka, z okazji wyjąt- 
kowych wypadków oraz wśród od- 
świętnych, skomplikowanych cere- 
monij. Ludzi najwyższej władzy nie 
spotyka się na ulicy, przy przystan- 
kach tramwajowych, w poczekalniach 
i restauracjach. Nie widuje się ich 
bez blasku świty. Bez świetnego i sro- 
giego tła. 

Ale i ta reguła ma swoje wyjątki. 
Czasem wielcy ludzie lubia pojawiać 
się nagle wśród tłumu. Jeżeli nie robią 
tego incognito, zjawienie sie ich dzia- 
ła, jak elementarne ziawisko. Jest, 
jak gdyby ucieleśniona legenda zstą- 
piła na ziemię, 

W roku 1921, dnia 20 marca 
wieczorem, byłem świadkiem takiego 
zwykłego - niezwykłego zjawiska, 
gdy niespodzianie do kawiarni ,Re- 


nania na ołtarzu walki o prawa 
jednostek, o interes szczególny par: 
tji, o zasadę swobód i wolności o= 
bywatelskich, o podporządkowanie 
dobra całości egoizmowi partyjnez 
mu w duchu klasycznego libera= 
lizmu. 

I jeszcze jedno: w innem miej- 
scu organ endecji uważa, że wymie= 
rza nam niemal cios śmiertelny 
twierdzeniem, iż w obecnym okre= 
sie wyborczym pozostajemy „osa: 
motnieni' (tzn. bez endecji) i zna: 
leżliśmy się w towarzystwie mniej= 
szości etnicznych (endecja ma na 
myśli głównie Ukraińców, którzy, 
jak wiadomo, biorą udział w wy: 
borach). 

Brak towarzystwa p. Rybarskie= 
Wierczaka i tow. z pewnością 

_..erbku dla humoru i samo= 
poczucia dobrego przeżyjemy. Czy 
mamy się martwić towarzystwem 
Ukraińców? Z powodu? Zdawało: 
by się przecież, że z punktu widze: 
nia właśnie całości Państ: 
wa (tak opiewanej w organie en: 
deckim) to towarzystwo 
jest nad wyraz wskazane i jest 
przejawem krzepnięs 
cia, zrastania się tej 
calości. 

Tak. Ale ten pewnik nigdy nie 
dojdzie do świadomości gasnącego 
świata, przeżartego defetystyczną 
ideologją małego Państwa, małej 
Polski. 


| 


naissance“ (dzisiejszy  ,,Louvre'') 
przy ulicy 3-go Maja wszedł — Jó- 
zef Piłsudski. Wrażenie było ogrom- 
ne, Cud z krwi i kości wśród stoli- 
ków kawiarnianych! Publiczność za- 
niemówiła i potraciła głowy, właśnie 
dlatego, że Piłsudski wszedł tak naj- 
zwyczajniej, bez pompy. Ludzie nie 
wiedzieli jak wielkiego męża witać. 
Niektórzy wstali, inni — wymowny 
wyraz zakłopotania — przyjęli Na- 
czelnika oklaskami. Piłsudski wszedł 
w towarzystwie oficera. Obaj w skro- 
mnych wojskowych płaszczach, zajęli 
miejsca w fotelach, pod jedną z ko- 
lumn kawiarni, opodal bufetu. 

Wśród publiczności zrozumiałe 
poruszenie, Żaden szczegół wyglądu 
| umundurowania Naczelnika Państ- 
wa nie uszedł uwagi przygodnych go- 
ści kawiarnianych. Ktoś zwrócił uwa- 
gę na piekne i szlachetne ręce Ko- 
mendanta. Znalazły się gdzieś na- 
prędce kwiaty. Kapela zagrała pory- 
wającego mazura, który już od kilku 
tygodni cieszył się specjalnem powo- 
dzeniem u publiczności. Wiedeński 
kapelmistrz przeszedł sam siebie w 
oddaniu tej ognistej muzyki. 

Józef Piłsudski i jego towarzysz 
napili się czegoś, posiedzieli, i zanim 
ludzie ochłonęli ze zdumienia, wyszli 
z kawiarni. 

Właściciel ,„Renaissancu'' na pa- 
miątkę dostojnej wizyty umieścił na 
kolumnie pod którą Piłsudski sie- 
dział, piękną tablice, z następującym 


E napisem: 


Tu siedział 20-go marca 1921 roku, 
Naczelnik Państwa i Naczelny Wódz 
Józef Piłsudski. 


Na kartce notesika ktoś naryso- 
wał dość udatny portret Naczelnika 
i podarował go znajomej podpisa- 
nego, 

Dzisiaj, po śmierci Pierwszego 
Marszałka Polski, tablica w kawiarni 
lwowskiej i portret anonimowego ar- 
tysty, nabierają godności pamiątek 
historycznych. A opisane powyżej 
wspomnienie spotkania z Józefem 
Piłsudskim, dla wszystkich obecnych 
wówczas w „Renaissance, pozosta- 
nie pamiętnem przeżyciem. 


Aleksander Niedźwiedziński. 


Kto chce poznać życie i pracę 
młodej wsi 
ten czyta i prenumeruje 


„MŁODĄ GROMADĘ" 


poczytny dwutygodnik młodzieży 
wiejskiej ziem południowo- 
wschodnich 
Redakcja i Administracja: 
Lwów, ul, Chorążczyzny 7, II. p. 
Roczna prenumerata: 4.— zł. 


— Egzemplarze okazowe bezpłatnie. — 


NOWE CZASY 


„Ten, kto dobiera ludzi, aby wspólny cel wspólnym wysiłkiem 
osiągnąć, ten uruchamia do pracy najlepsze, najbardziej żywe siły w na: 
rodzie. Ten, kto chce wybudować przed sobą wał ochronny, kto za tym 
wałem ochronnym swój interes partykularny chce bronić, ten nie uru: 
chomi dokoła siebie ga wartości, jakie w społeczeństwie są... — To też 


tam, gdzie Panowie 
tyjny, bądż kliki cz 
tendencje służenia p 
nowie bezwzględnie". 


ędziecie widzieli egoizm bądź osobisty, bądź par= 
klasy, tam gdzie dostrzeżecie, że te interesy, a nie 
aństwu, biorą górę, tam przeciwstawiajcie się Pa- 


WALERY SŁAWEK. 


Półton fałszywy komarów 


Po okresie wyborczym i ukonsty- 
tuowaniu się ciał ustawodawczych 
rozpoczniemy nowa erę w naszych 
dziejach, erę pełnej realizacji nowych 
zasad ustrojowych, wyrażonych w 
Konstytucji kwietniowej i jej prak- 
tycznem dopełnieniu — ordynacjach 
wyborczych do Sejmu i Senatu Rze- 
czypospolitej. Typem powszechnym 
nowych, a niedalekich już czasów 
stanie się jednostka uspołeczniona, 
zdająca sobie sprawę z tego, że jej 
twórczość, oparta na harmonijnem 
współdziałaniu z innymi obywatela- 
mi, jest „dźwignią życia zbiorowego 
oraz jednem ze źródeł mocy Państ- 
wa. 

Każdy nieuprzedzony i wolny od 
doktrynerstwa umysł rozumie nale- 
życie, dlaczego nowa Konstytucja 
wprowadza bardzo demokratyczne 
w istocie uzależnienie uprawnień oby- 
watela do wpływania na sprawy pu- 
bliczne od wartości Jego wysiłku i za- 
sług na rzecz zbiorowości, Tej słusz- 
nej i sprawiedliwej zasady nie chce 
pojąć nasza partyjna opozycja. Nie 
dość jednak na tem. Stara się ona 
zmusić masy do podzielania z nią 
zdania. 

Nie podoba się naszym opozycjo- 
nistom partyjnym atmosfera spokoju 
i powagi, w jakiej dokonywują się 
prace przedwyborcze. Jest to dla nich 
rzecz nowa, niespotykana w ich do- 
tychczasowej praktyce, a więc i nie- 
zrozumiała dla nich. „„Drzewiej'' ina- 
czej bywało. Okres przedwyborczy 
był walką wszystkich z wszystkimi, 
strasznym chaosem, podczas które- 
go organa administracji państwowej 
patrzyły się po największej części 
bezradnie na ,,działalność'' — jeśli 
wolno użyć tego delikatnego rzeczo- 
wnika — agitatorów partyjnych. My- 
ślą przewodnią tamtych, niepowrot- 
nych na szczęście, czasów było pozy- 
skać dla partji jak najwięcej głosów 
przez wzajemne przelicytowywanie 
się w demagogicznych hasłach i przez 
przedstawianie rzeszom wyborczym 
utopijnych obrazów przyszłości. 

Jedyny trwały rezultat działalno- 
ści partyj objawiał się w rozbiciu spo- 
łeczeństwa na szereg „,pojedynko- 
wych pożytków“ grupowych, czy 
klasowych ze szkoda dla całości t. j. 
dla Państwa. Jak daleko zaszło roz- 
proszkowanie polityczne narodu mo- 
że posłużyć fakt, że w listopadzie w 
r. 1929 naliczono w Polsce aż 108 
partyj i związków politycznych (zo- 
bacz: Kazimierz Kierski: „Zmiana u- 
stroju“, Poznań, 1934, strona 35 
i nast.). 

Dziś, gdy wysunięto dewizę ,„Do- 
bro Państwa — prawem naczelnem'' 
— nie chodzi już zupełnie o to, aby 
wybory były weryfikacją wpływów 
partyjnych, które były zresztą — jak 
wiemy z doświadczenia lat dawniej- 
szych — zbyt płynne i nieraz kapry- 
śnie zmienne — lecz idzie o to, aże- 
by reprezentacja parlamentarna u- 
względniać mogła w swych pracach 
interes Państwa Polskiego. Dlatego 
ordynacja wyborcza trwale związała 
nasze przyszłe parlamenty ze społe- 
czeństwem poprzez związki zawodo- 
we, samorząd i t. p., łącząc tem sa- 
mem wartościowy czynnik obywatel- 
ski z całokształtem zagadnień państ- 
wowych. Czyż można nazwać niede- 
mokratycznem oparcie Sejmu na za- 
sadzie reprezentacji ogółu obywateli 
z tego jedynie powodu, iż ordynacja 
unika pośrednictwa partyj politycz- 
nych? Jasne i zrozumiałe powinno 
być dla każdego, że o ,„„niedemokra- 


tyczności' mówią tylko ludzie spod 
znaków partyjnych. 

Tracąca wpływ w masach P.P.S., 
ubrawszy się w togę trybuna ludowe- 
go i obrońcy robotników i chłopów, 
wystąpiła niedawno z deklaracją, w 
której rezygnuje z wysyłania swoich 
przedstawicieli do zgromadzeń okrę- 
gowych. Rezygnacja sama jest oczy - 
wistym dowodem bankructwa naszej 
przedstawicielki Il Międzynarodówki. 
W tej „deklaracji - proteście'* czyta- 
my także, że ordynacja wyborcza do 
Senatu pozbawia chłopów i robotni- 
ków prawa wyborczego i tworzy „u- 
przywilejowaną warstwę obywateli 
pierwszej klasy'' i t, d. Zarzuty te po 
bliższem. wpatrzeniu się w istotę rze- 
czy okazują się najzupełniej niesłusz - 
nemi. Ordynacja do Senatu jest roz- 
winięciem zasady konstytucyjnej, mó - 
wiącej — jak już wyżej wspomnie- 
liśmy — iż „wartością wysiłku i za- 
sług obywatela na rzecz dobra po- 
wszechnego mierzone będą jego u- 
prawnienia do wpływania na sprawy 
publiczne". Dla dobra zbiorowego, 
dla dobra Państwa każdy może pra- 
cować i nikomu tej pracy konstytu- 
cja nie zabrania. 

Wyborcom do Senatu postawiono 
większe wymagania w dziedzinie u- 
prawnień do głosowania. Prawa wy. 
borcy senackiemu daje zasługa oso- 
bista, wykształcenie lub zaufanie oby- 
wateli. Wyborców senackich nie wol- 
no nam uważać za „warstwę uprzy- 
wiłejowaną”', jak chcą tego niektórzy, 
lecz za grupę ludzi ukwalifikowanych. 
Twórcy ordynacji wyborczej do Se- 
natu kierowali się pobudkami napra- 
wię demokratycznemi. Przyświecala 
im bowiem intencja, by Polska w 
przyszłości posiadała  jaknajwięcej 
obywateli ukwalifikowanych, którzy- 
by decydowali o składzie Senatu. 

Częste to obecnie zjawisko, że 
nasza opozycja partyjna, pisząc tre- 
ny z okazji śmierci ustroju parlamen- 
tarnego w Polsce, poświęca wiele 
„ciepłych“ słów Francji, jako krajo- 
wi, w którym zachował się dawny u- 
strój w swojej najczystszej formie. 
Wiele z tych wiadomości może ujść 
bezkarnie, ponieważ ogół naszego 
społeczeństwa słabiej orjentuje się w 
stosunkach wewnętrznych i ustrojo- 
wych Francji. Gdybyśmy jednak 
chcieli przeprowadzić rzetelne porów- 
nanie co do sposobu wybierania Se- 
natu francuskiego i dawnego polskie- 
go, spostrzeglibyśmy raczej różnice 
aniżeli podobieństwa. Francuski senat 
pochodzi z wyborów pośrednich. — 
W kraju potomków Gallów tworzy 
się specjalne kolegja wyborcze, zło- 
żone z posłów i przedstawicieli samo- 
rządu w obrębie danego departamen- 
tu, którzy dopiero dokonują właści- 
wego wyboru senatorów. Obce było 
również u nas właściwe Francuzom 
wybieranie senatorów na lat 9 (z 
tem, że co 3 lata !4 ustępuje). 

Są u nas jednostki, którym nie 
podoba się nowy porządek. Ciągle 
krytykują i niedawno ogłosili bojkot 
wyborów. Zapatrzeni w swoje odda- 
lone od życia doktryny i programy, 
nie mogą zrozumieć prawdy, wypo- 
wiedzianej jeszcze przez Norwida: 
— Ojczyzna, to wielki, zbiorowy o- 
bowiązek. Prawdę tę rozumieja coraz 
szersze warstwy naszego społeczeń- 
stwa. Polscy wyborcy spełnią godnie 
swój obowiązek obywatelski. Roz- 
tropnej decyzji i harmonji obywatel- 
skiej nie zdoła zamącić ,,półton fał- 
szywy komarów '' opozycyjnych, 

Wilhelm Kudła. 


Branka-Lux 


Czekolada dia wybrednego znawcy! 
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Sowiecki Kaukaz 


Otrzymujemy obecnie wiadomo- 
ści z Z. S. R. R, z pierwszej ręki. 
Powiększa się u nas literatura o tym 
kraju, usiłujacym dokonać najwięk- 
szej w dziejach przebudowy ustroju, 
społeczeństwa i człowieka, literatura 
już nie tłumaczona, ale oryginalna, 
polska. Jest to rzecz zrozumiała: jes- 
teśmy jego sąsiadami najpoważniej 
szymi od Zachodu i na nas spoczywa 
poprostu obowiązek posiadania kom- 
pletnej wiedzy i informowaniu także 
innych, co się tam robi, ku czemu 
idzie jedyne państwo proletarjackie, 
czego dokonuje antykąpitalistyczny 
ustrój pracy — tak nazewnatrz i jak 
nawewnątrz. 

Ostatnio — po pierwszorzędnej 
książce Janiny Miedzińskiej ,„Sowiec- 
kie państwo pracy'' — mamy do za- 
notowania również wartościową, cho- 
ciaż o innym charakterze — majora 
Mieczysława B. liepeckiego:  „,,So- 
wiecki Kaukaz''*). Podczas gdy 
książka Miedzińskiej zajmuje się mo- 
żliwie wyczerpująco pewnym proble- 
mem, bardzo istotnym w budownic- 
twie sowieckiej republiki, problemem 
ochrony pracy i z tego punktu oce- 
nia cały szereg zjawisk, znajdując ich 
światła i cienie, to na innej podstawie 
jest zbudowana książka M. B. lLepec- 
kiego. Jest on przedewszystkiem po- 
dróżnikiem i z natury rzeczy intere- 
suje się wielu rzeczami, wielu spra- 
wami: dużo widzi i dużo słyszy. — 
I chociaż grozi tu niebezpieczeństwo 
powierzchowności, gołosłowności i 
subjektywizmu, Lepecki — jeden z 
nielicznych wyjątków — szczęśliwie 
go unika. Usiłuje on dać możliwie 
wszechstronny, jednakowoż w silnym 
skrócie, objektywny obraz kraju, 
który zwiedza. Jego własne wrażenia 
i przeżycia rysuja się wyraziście do- 
piero na tle podanych wiadomości 
z geografji, historji, ekonomii i socjo- 
logji. W tem też leży wielka wartość 
dydaktyczna wszystkich książek Le- 
peckiego: nietylko bawią wizją dale- 
kich, a nam niedostępnych ziem, ale 
także w wysokim stopniu kształcą u- 
mysł i serce. 

M. B. Lepecki jest ideowym wro- 
giem obecnego ustroju Z. S. R. R. 
Gdzie może, przypnie łatkę, wyrazi 
się ironicznie, a wielu rzeczy nie ro- 
zumie, bo nie chce rozumieć; bo na 
to nie pozwala jego silne uczuciowe 
przywiązanie do ram i treści starego 
świata kapitalistycznego. Sam to nie- 
kiedy przyznaje. Mimo to tam, gdzie 
prawda jest zbyt wyraźna i uderza- 
jąca, odniesie się do niej z uznaniem, 
chociaż równocześnie będzie usiłował 
podkreślić swój sceptycyzm, swoje 
innowierstwo. Ale to jest stanowisko 
szczere i dlatego zasługuje na szacu- 
nek. 

Podróż swoją odbywa Lepecki 
z Kijowa, poprzez Odessę, Sewasto- 
pol i czarnomorskie miejscowości 
klimatyczne Kaukazu do jego wnę- 
trza; zwiedza sowieckie republiki: 
Abchazję, Adżarystan, Azerbejdżan, 
Gruzję, Armenję — i z Baku przez 
Morze Kaspijskie wyrusza do Pehle- 
wi w Persji, 

Warto zapamiętać parę zestawień 
i statystyk, obrazujących bodaj w po- 
mniejszeniu, czego dokonała sowiec- 
ka władza na Kaukazie. 

Abchazja jest republiką autono- 
miczną, wchodzącą w skład Gruzji 
i leżącą na wschodniem wybrzeżu 
Morza Czarnego. Powierzchnia 8.172 
km”, zaludnienie 199.000, z tego 
szóstą część stanowi lud Absua, po- 
krewny Czerkiesom. 

Adżarystam zamieszkuja Gruzini- 
muzułmanie. Różnica wyznania wy- 
starczyła, aby obszar ten uniezależ- 
nić częściowo od pnia chrześcijańskie- 
go; Adżarystan jest bowiem republi- 
ką autonomiczną, wchodzącą w skład 
Gruzji. Stolicą jego jest Batum. 

Gruzja, Armenja i Ażerbejdżan 
tworzą Federację Zakaukaska (Z. S. 
eo mig IR) 

Sama Gruzja, licząca 69.5 tys. 
km? i 2.660 tys, ludności, posiada 
w sobie trzy republiki autonomiczne: 
Abchazję (8.172 km? i 199.000 mie- 
szkańców), Adżarystan (2.577 km? 


*) Kpt. (obecnie już major) Mie- 
czysław B. lLepecki: Sowiecki Kau- 
kaz, podróż do Gruzji, Armenii 
i Azerbejdżanu, Warszawa, Instytut 
Wydawniczy „Bibljoteka Polska'', 
(1935), s. 197 + 3 nlb. 
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1 131.000 mieszk.) i autonomiczny 
okręg Południowo-Osetyński (3.373 
km? i 87.000 mieszkańców). 

Bolszewicy przedewszystkiem u- 
przemysłowili zajęte kraje; gdy np. 
przed wojną moc wszystkich elek- 
trowni Zakaukazia wynosiła 6] tys. 
kilowatów, to w r. 1933 wzrosła ona 
do 318 tys. kilowatów. Sowiety, dą- 
żące do samowystarczalności, zapro- 
wadziły tu także plantacje chińskiej 
herbaty. Już w końcu pierwszej piati- 
letki obszar plantacyj w Federacj: 
Zakaukaskiej podskoczył z 900 ha, 
istniejących przed wojną, do 3.6 tys. 
ha, a w końcu 1932 r. osiągnął ol- 
brzymią cyfrę 28.7 tys. ha. Wiele 
dokonano w zakresie szerzenia oświa- 
ty i kultury. I tak, gdy przed wojną 
liczba analfabetów wynosiła w Gru- 
zji ponad 80 proc., to w końcu pierw- 
szej piatiletki spadła do 63 proc., 
w r. 1931 wynosiła 40 proc., a obec- 
nie spadła niemal do zera. W całej 
Federacji uczęszczało do szkół w r. 
1933 — 1.142 tys. uczniów wobec 
228 tysięcy przed wojną. 

Armenję zamieszkują znani u nas 
Ormianie. Mieszkają oni także w Per- 
sji i Turcji. W czasie wielkiej wojny 
zostali oni w znacznej części wymor- 
dowani przez Turków za sympatje 
filo-koalicyjne. Miało wówczas zgi- 
nąć około 400 tysięcy osób. Dziś 
znaleźli oni schronienie na Sowiec- 
kiem, Zakaukaziu. Charakterystyczna 


jest rozmowa z Ormianem, którą 
przytacza lLepecki: 

„— Ho, ho — mówi — Arme- 
nja teraz wielki i piękny kraj. 

A po chwili: 


— | nikt tu nas nie ma prawa 
mordować '. 

Liczba Ormian we wszystkich 
trzech związkowych republikach za- 
kaukaskich wynosi 1.339 tysięcy, z 
czego na Armenję przypada 744 ty- 
siące, na Gruzję — 310 tysięcy i na 
Azerbejdżan — 284 tysiące. Arme- 
nja ma powierzchnię 36 tys. km” i o- 
gółem 1.080.000 mieszkańców. Or- 
mianie są wdzięczni bolszewikom za 
przyłączenie ich do Z. S. R, R. So- 
wiety mają w nich oddanych „,,sprzy - 
mierzeńców'', jak się wyraża lLepec- 
ki. Odbudowują Ormianie swoją re- 
publikę, gdzie nie sa — jak na całym 
świecie — psami, ale panami i wład- 
cami. „Ormianie sa narodem zdol- 
nym i zapobiegliwym — pisze lLepec- 
ki, — Do budowy swej państwowo- 
ści rzucili się z wielkim entuzjazmem. 
Przebudowali stolicę, rozpoczęli bu- 
dowę wielu nowych kanałów iryga- 
cyjnych, poprawili stan dróg, stwo- 
rzyli narodowe szkolnictwo, milicję, 
a nawet wojsko, składające się ze 
wszystkich rodzajów broni". 

Nowością jest to, co mówi LLepec- 
ki o życiu religijnem, 

„Wbrew rozpowszechnionym, a 
nieprawdziwym wiadomościom, sze- 
rzonym o stosunkach w Związku So- 
wieckim, istnieja w nim dotychczas, 
jak to sam miałem możność stwier- 
dzić, czynne kościoły i klasztory. 
Oczywiście, nie w takim stanie, jak 
przed wojną“. 

Tak np. w Armenji Sowieckiej 27 


ETU: "EO O OUO RÓ OR AWZ DE 
ZJEDNOCZONE FABRYKI ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH 
W MOŚCICACH I W CHORZOWIE 


polecają 
znane i dobrze wypróbowane wysokowartościowe nawozy azotowe, 


jak: 
AŻOTNIAK. P 
SALETRA WAPNIOWA 
SALETRZAK 


SIARCZAN AMONOWY KRYSTALICZNY 21% 
oraz mielony 20.6% 
Powyżej wykazane nawozy stanowią zasadniczą 
grupę nawozów azotowych, t. j. 
ściej i najpowszechniej stosowanych, 
Ponadto fabryki produkują i na życzenie rolnictwa 
dostarczają: wapnamon, nitrofos, saletrę sodową 
fosforowo - azotowy 
SUPERFOSFATYNĘ AZOTNIAKOWANAĄ. 
azotowymi 
SUPERTOMASYNĘ 
wysokowartościowy nawóz fosforowy o zawartości 
około 30% lub 16% bardzo łatwo przyswajalnego 


oraz kombinowany nawóz 


Poza nawozami 


kwasu fosforowego. 


Wszelkich informacyj i wyjaśnień udziela odwrotnie: 
Biuro Statystyczno - rolne 
Zjednoczonych Fabryk Związków Azotowych w Mościcach 
i w Chorzowie — Chorzów Górny Śląsk 
oraz dla Małopolski Wschodniej i Wołynia: 
Delegatura Z. F, Z. A. w Mościcach i w Chorzowie — Lwów, 
ul. Z, Chrzanowskiej 5. — Telef. 257-92. 


tys. Rosjan, wygnańców jeszcze z 
czasów carskich, gdyż należeli do 
sekty Mołokanów. Nie posiadają oni 
coprawda  autonomji terytorjaltiej, 
„korzystają jednak z pełnych praw 
narodowych, wybierają własne rady 
wiejskie z językiem obrad rosyjskim. 
posyłają dzieci do szkół rosyjskich 
i nawet modlą się bez wielkich prze- 
szkód ze strony rządu . 

Azerbejdżan jest republiką Tiur- 
ków, narodu pochodzenia tureckiego 
(63% zaludnienia kraju). Większość 
z nich zajmuje się rolnictwem, mniej- 
szość jednak prowadzi jeszcze dawne 
życie koczownicze, Rewolucja rosyj- 
ska wywarła już swój wpływ na ży- 
cie tych koczowników, szczególnie w 
trzech dziedzinach: równouprawnie- 
niu kobiet, walce z religja oraz walce 
z analfabetyzmem. W r. 1917 wśród 
iurków azerbejdżańskich umiało 
czytać 6% mężczyzn i 0.1% kobiet. 
„Władze sowieckie zakrzatnęły się 
żwawo nad zmianą tych stosunków. 
Hieroglify arabskie, któremi posłu- 
giwali się dotychczas, zastąpiono al- 
fabetem łacińskim już w r. 1920, o- 
tworzono szereg szkół z językiem wy- 
kładowym  tiurskim, wprowadzono 
ten język jako urzędowy do wszyst- 
kich urzędów nowoutworzonej repu- 
bliki, a wreszcie, w ostatnich latach, 
polecono Rosjanom, pracujacym w 
tym. kraju, nauczyć się mowy tubyl- 
ców, grożąc usunięciem tym, którzy 
owej sztuki w pewnym określonym 
terminie nie dokonają. 

„istotnie, — powiada ze zdumie- 
niem Lepecki — pęd do oświaty u 
ludów pierwotnych lub też napół 
zdziczałych jest tak duży, że aż ol- 
Śniewający. Należy przyznać, że wła. 
dze sowieckie wszędzie gorliwie roz- 
dmuchują te iskry i wykrzesują z nich 
prawdziwe płomienie zapału i wytr- 
wałości. Nie zadowalają się one o- 
światą dzieci i młodzieży, sięgają 
również do starszego i nawet do sta- 
rego pokolenia, pracując z pierwszo- 
rzędną wytrwałością nad zupełnem 
wyplenieniem analfabetyzmu. Pamię- 
tają przytem dobrze, że nie wystar- 
cza ludzi nauczyć czytać, ale że trze- 
ba też pamiętać o dostarczeniu im 
stale i obficie odpowiedniej litera- 
tury. 

Jak już widać z powyższego ze- 
stawienia, książka Lepeckiego jest 
bardzo pożyteczna, przynosi wiele 
nieznanego i niedostępnego nam na- 
ogół materjału o życiu wewnętrznem 
Z. S. R. R, Napisana jest przez zdol- 
nego podróżnika i pisarza, kochają- 
cego do pasji włóczęgę. Styl prosty 
i jasny, nie wysuwający naprzód ego- 
tycznych przeżyć podróżnika, ale u- 
kazujący czytelnikowi przedewszyst- 
kiem sam przedmiot w bogatem o- 
świetleniu. Do podniesienia wartości 
użytkowej i estetycznej książki przy- 
czyniają się liczne, dobrze wykonane 
ilustracje. Odczuwać się jednak daje 
brak przejrzystej mapki zwiedzanych 
i omawianych krajów; dla niejedne- 
go jest ona wprost nieodzowna. LLek- 
tura przynosi wtedy większą korzyść. 


Karol Kuryluk. 
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Żyjemy górnie i ubogo, 

Dwa druhy — ja i Matifas, 

Gdzieś na Montmartrze płynie droga 
Gwiazd tryskających wokół nas. 


W oknie milcząca mądrość nocy, 
Nad miastem nowiu cichy krąg, 
Od niego Matifasa oczy 
Zielenią, mienią się i lśnią. 


Nikt nas na ucztę nie zaprosi, 
I my nie zapraszamy też, 
Czasami tylko przyjdzie w gości 
Do nas kulawy, stary bies. 


Na jego cześć i wiersze płyną, 

I wina dostać może gość — 

Na wierszach zna się, ale wina, 
Co gorsza — dawno ma już dość. 


Tak się nam dni spokojnie przędą, 
Zawsze w pokoju dwuch jest nas, 
Dwuch druhów wiernych: ja i ze mną 
Mój kot sprężysty Matifas, 


*) W najbliższym czasie ma się ukazać 
antologja współczesnej liryki ukraińskiej 
w przekładzie polskim; wyjmujemy z niej 


wiersz jednego z najzdolniejszych liryków 
ukraińskich Jerzego Kosacza w przekła: 
dzie Tadeusza Hollendera. 


Twórczy Lwów * 


Leon Chwistek wykładał w ubie- 
głym roku akademickim poza zwy- 
kłym kursem logiki i metodologji — 
teoretyczne podstawy krytyki arty- 
stycznej, w której na pierwszy plan 
wysunął zagadnienie prymitywu i je- 
go rolę w historji sztuki, wykazując, 
że istota sztuki związana jest ściśle 
z wyzwoleniem pierwotnego instynk- 
tu artystycznego, takiego właśnie, z 
jakim mamy do czynienia u dziecka. 
Ta koncepcja sztuki stanowić będzie 
ideową podstawę książki p. t. „„Este- 
tyka sztuki współczesnej", nad którą 
Chwistek teraz pracuje. (W związku 
z nią wywiązała się polemika między 
Chwistkiem a Władysławem Strze- 
mińskim, ogłoszona w łódzkiem cza- 
sopiśmie „Forma“ nr. 3). Pragnąc 
ideom swoim dać wyraz konkretny, 
prof, Chwistek wykonał cykl obra- 
zów, który prawdopdobnie wystawio- 
ny będzie na jesieni b, r. W cyklu 
tym, przedstawiającym pochód woj- 
ska przez miasto, artysta zachował 
podział na strefy barwne i oddzielne 
grupy kształtów, posługując się przy- 
tem nowym rodzajem perspektywy, 
co pozwoliło osiągnąć pewien nowy 
gatunek prymitywu. Poza temi pra- 
cami prof. Chwistek wykończył sze- 
reg artykułów, jak „Rola snobizmu 
w przeżyciu estetycznem ' (wysłany 
do ,„„Pionu''), „Racjonalizm i irracjo- 
nalizm'' (dla czasopisma ,,Wiedza i 
Życie") oraz sprawozdanie z książki 
prof. Weyberga ,,Świat kształtów“. 

Stefan Banach, światowej sławy 
matematyk polski, prof. uniw. lwow 
skiego, przygotowuje do druku sze- 
reg otrzymanych wyników, dotyczą- 
cych przeważnie dziedziny  teorji 
funkcyj i teorji operacji. Będą to 
m. i.: „O mierze w przestrzeni Hil- 
berta (przestrzeń Hilberta ma pod- 
stawowe znaczenie w fizyce w teorji 
kwantów)“ i „O najwyższem prawie 
H. Wrońskiego'. Prawo powyższe 
postawione przez Wrońskiego w r. 
1805 uznane zostało przez ogół ma- 
tematyków za błędne; daje ono je- 
dnak w wielu wypadkach dobre re- 
zultaty, Prof. Banach podaje w swo- 
jej pracy nowe oświetlenie tego pra- 
wa, opierając się na wynikach teorji 
Kwantów. Oprócz tych prac, prof. 
Banach przygotowuje obszerniejsze 
dzieło w języku francuskim p. t. 
„Théorie generale des operations'' 
Będzie to dalszy ciąg ogłoszonej już 
książki p. t. „Théorie des operations 
lineaires', która została entuzjastycz- 
nie przyjęta przez krytykę naukową 
całego świata (zaznaczyć należy, że 
teorja operacyj jest właściwie nową 


*) W rubryce „Iwórczy Lwów“ infore 
mować będziemy o dokonanych i zamiez 
rzonych pracach przedstawicieli lwowskiej 
literatury, plastyki, muzyki i nauki. In: 
formacje te zamieszczane będą w tej ko: 
lejności, w jakiej uzyskane będą wywiady 
z odnośnemi osobami. 


metodą matematyczną, bardzo potęż- 
ną; do jej rozwoju w wysokim stop - 
niu przyczynił się w ostatnich latach 
lwowski ośrodek matematyczny, któ- 
ry zdaniem wielu wybitnych uczo- 
nych, polskich i zagranicznych, jest 
jednym z najpoważniejszych w świe- 
cie. Pozatem prof. Banach przygoto- 
wuje odczyt (na zaproszenie komite- 
tu organizacyjnego), który wygłoszo- 
ny będzie na plenarnem posiedzeniu 
związku matematycznego w Oslo w 


r. 1936. 


Polskie Radjo we Lwowie projek- 
tuje na najbliższy okres szereg audy- 
cyj, któremi weźmie udział w ogólno- 
polskim programie radjowym. Wy- 
mienić trzeba lwowskie fragmenty 
teatralne, które nadawane będą w 
niedzielę na wszystkie stacje polskie 
(w opracowaniu reż. Dąbrowskiego 
i Radulskiego). Pozatem szereg no- 
wości w dziale odczytowym na za- 
sięg lokalny, Działem audycji lek- 
kich i wesołych kieruje reżyser roz- 
głośni lwowskiej, twórca „Wesołych 
lwowskich fal“ mgr. Wiktor Budzyń- 
ski, pracujący niestrudzenie nad two- 
rzeniem samodzielnych, specjalnie dla 
mikrofonu tworzonych audycyj. — 
Obecnie Budzyński projektuje radjo- 
wą adaptację operetek Offenbacha. 
Pozatem przygotowuje do druku tom 
feljetonów pod projektowanym ty- 
tułem „Cisza, mikrofony czynne“. 
Będzie to owoc pięcioletniej praktyki 
reżyserskiej Budzyńskiego w Pol- 
skiem Radjo. Na warsztacie komedja 
teatralna p. t. „„Lemingi'. Działem 
audycji dla dzieci kieruje p. Ada 
Arct (Ciocia Ada). W najbliższym 
czasie nadane zostaną feljetony Cio- 
ci Ady (p. t. „Kocia mama '), Su- 
skiego (,,Nero''), Raorta (,„Pożar'') 
i in. 

Marjan Promiński, autor tomu 
prozy psychoanalitycznej „Róże w 
betonie" uznanego jednogłośnie przez 
krytykę literacką za jeden z najcie- 
kawszych debjutów pisarskich, pracu- 
je obecnie nad nową powieścią p. t. 
„Liidigerowie', którą autor określa 
jako „powieść biologiczną”. Czło- 
wiek występuje w niej jako całkowi- 
cie określony przez swój gatunek, 
prawo dziedzictwa i t. p. Pasją auto- 
ra są studja psychjatryczne, lekar- 
skie. Jak obserwacja człowieka od 
strony organizmu, jako podkładu ży- 
cia psychicznego wzbogaci widzenie 
i rozumienie ludzkiego działania — 
okaże gotowa książka. W najbliż- 
szym czasie okaże się fragment tej 
powieści w sierpniowym numerze 
„Skamandra'. W planie Promiński 
ma również kilka szkiców z zakresu 
współczesnej literatury niemieckiej, 
częściowo zamówionych przez prasę 
literacką. W związku z wyjazdem za- 
granicę autor projektuje szereg re- 
portaży. 


NOWE CZASY 


Lwowski warsztat pracy radjowej 


programu radjowego kryterjów oce- 
ny, społecznych, literackich, muzycz- 
nych i i. do najtrudniejszych, naj- 
rzadziej stosowanych, a przecież je- 
dynie właściwych zaliczyć trzeba te 
przedewszystkiem, które w dosłow- 
nym sensie wzbogacić mogą wiedzę 
o radju i stworzyć podstawę do fa- 
chowej krytyki i estetyki radja: kry- 
terja Ściśle i wyłącznie radjowe. 

Dlatego też właśnie, jakkolwiek 
np. społeczna rola radja, niejedno- 
krotnie już omawiana i dyskutowana, 
prosi się wciąż jeszcze o dokładne 
sformułowanie przypomnimy tu tylko 
dwa przykłady, któremi radjo pro- 
wincji lwowskiej zrealizowało ten 
najdonioślejszy dziś może postulat 
gospodarki programowej, a które w 
Polskiem Radjo były inicjatywą ściśle 
lwowską (akcja dla chorych księdza 
Michała Rękasa, działalność „„,błękit- 
nych“ kierowaną przez p. Halinę 
Górską) a tu zajmiemy się progra- 
mem jedynie pod kątem wartości 
ściśle radjowych, wypracowanych sa- 
modzielnie w ciągu 5 lat pracy przez 
rozgłośnię lwowską i wniesionych 
przez nią do radjofonji ogólnopo|- 
skiej. 


Z wielu możliwych w krytyce 


Dlatego znowu pominąć trzeba 
ocenę struktury repertuaru i inicjaty- 
wy kierownictwa (wieczory lwowskie, 
audycje dla dzieci) tak nieustępliwej 
wciąż nowych zamierzeniach i reali- 
zacjach a zająć się wyłącznie i wy- 
chwycić z pięcioletniego okresu pra- 
cy te wartości, które niejako same 
tworzyły się drogą eksperymentowa- 
nia, a dziś ustaliły się już jako pewne 
normy oczywiste i niewątpliwe, dla 
dalszych prób w tym kierunku in- 
struktywne i niezbędne. 

Imprezą „Wesołych lwowskich 
fal", jedną z najżywszych inicjatyw 
rozgłośni lwowskiej, tyleż dyskutowa- 
nej przez najrozmaitsze środowiska, 
a przecież przez żadną rozgłośnię do- 
tąd nie zdynastowanej, zajmiemy się 
dziś nie dla zdumiewającej cyfry tych 
audycyj, ani dla jej podziwu godnej 
nieustającej pracy — ale dlatego 
przedewszystkiem, że tu właśnie zdo- 
byto największą może dozę poważ- 
nego doświadczenia radjowego, mą- 
drości reżyserskiej, ściśle mikrofono- 
wej, wiedzy o mikrofonie, zdolności 
komponowania radjowego. 


Zacznijmy od sprawy tekstu tych 
audycyj. 
| Od początku swojego istnienia 
„Wesoła lwowska fala** opierała się 
wyłącznie prawie na własnym, spe- 
cjalnie dla radja pisanym tekście li- 
terackim. I to była rzecz podstawo- 
wa, kto wie, czy nie rozstrzygająca 
o jej późniejszych sukcesach. Gdy 
dziś Polskie Radjo stanowczo zarzu- 
ciło tendencję adaptacji utworów li- 
terackich dla radja a zwróciło uwagę 
na doniosłość oryginalnej twórczości 
pisarskiej przeznaczonej dla mikrofo- 
nu, Lwów postulat jedności, zwarto- 
ści słuchowiska radjowego pierwszy 
należycie docenił i zrealizował, 

Materjał literacki, którego do- 
starczały najczęściej wypadki bieżą- 
cego tygodnia, widziane w przesa- 
dzie, w karykaturze, w parodji, zała- 
mane w grotesce wyżłabiać sobie za- 
czął pewne najdogodniejsze dla sie- 
bie formy radjowe, w piosenkach, 
kupletach muzycznych, finałach chó- 
ralnych i djalogach osób, które zcza- 
sem, urabiać się zaczęły w typy ja- 
kiejś nowej, jedynej w swoim rodza- 
ju radjowej commedii del' arte, 

To był znowu jeden z podstawo- 
wych — świetnie przez kierownictwo 
„Fal wyczutych momentów 
własny zespół radjowy. Tej okolicz- 
ności o pierwszorzędnem. dla radja 
znaczeniu, dotąd żadna z rozgłośni 
polskich nie doceniła należycie. 
Lwów był pierwszy, Od aktora tea- 


Stanisław Rogowski, młody poeta 
lwowski, jeden z najoryginalniejszych 
talentów poetyckich młodego poko- 
lenia wydaje na jesieni b. r. pierw- 
szy tomik wierszy p. t. „Śpiew bra- 
ta", W przygotowaniu ma już drugi 
tomik p. t. „Panny leśne“. Pozatem 
drukuje wiersze w „Skamandrze'', 
„„Drodze'”, „„Problemach'* i „Nowych 
Czasach“. Rogowski pracuje również 
nad prozą powieściową, której frag- 
ment p. t. „Ulica fotografów '' ukaże 
| się w jednem z czasopism literackich. 
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tralnego, choćby najkulturalniejszego, 
najdoskonalszego technicznie, aktora 
angażowanego ad hoc do audycji ra- 
djowej nigdy nie można wymagać 
tego obycia mikrofonego, tej znajo- 
mości kaprysów i niespodzianek mi- 
krofonu jaką mieć mogą tylko ludzie 
radja, z których cotygodniowa pra- 
ca w studjo wychowała jedyny w 
swoim rodzaju zespół zwarty, bez- 
szmernie ze sobą zgrany. 

Przy stałym zespole wykonawców 
poszczególne elementy humoru per- 
sonifikować się zaczęły w pewne stałe 
postacie, które z audycji na audycję 
coraz wyraziściej rysować się zaczęły 
przed słuchaczem. Zbudowane na 
kontrastach głosu, postaci te wystę- 
powały przed mikrofonem przeważ- 
nie dwójkami i doskonale się wzaje- 
mnie dopełniały. W tem może leżała 
jedna z tajemnic tego radjowego hu- 
moru, najściślej zespalającego przed 
mikrofonem koncept literacki z wy- 
konaniem aktorskiem. Tak klimat 
specyficznie regjonalny, lwowski ści- 
śle, sentyment i dowcip lwowskich 
peryferyj uosabiać się zaczął w po- 
staciach Szczepka i lońka. Satyra, 
dowcip polityczny, przemycany żar- 
gonem szmoncesu Aprikosenkranza 
i Untenbauma znalazł sobie w tych 
djalogach formę może najwygodniej- 
szą. 

Tajemnicą radjofoniczności tego 
humoru i plastyki niewidzialnych fi- 
gur i sytuacyj było przedewszystkiem 
umiejętne ustawienie wobec mikro- 
fonu, mocne postawienie głosów, do- 
skonałe kontrasty barw tonacyj gło- 
sowych i idealne wyrobienie typu z 
ciastą głosu aktorskiego. 

W ten sposób elementy literackie 
i aktorskie (nierzadko było tak, że 
wykonawcy wykonywali teksty wła- 
snego pióra: Budzyński, Szczepko 
i Tońko, Korabiowski) wykształciły 
zczasem pewien typ lekkiej, półgo- 


KRONIKA KULTURALNA. 


Władza Związku literatów pol- 
skich, W głównym zarządzie Zw. 
zaw. lit. pol. dokonano podziału 
władz: Prezes: F. Goetel, wiceprezes: 
A. Pigoń; sekretarz E. Kozikowski; 
skarbnik: J. Wołoszynowski, człon- 
kowie zarządu: Wł. Jampolski, Z. 
Kosidowski, L. Kruczkowski, T. Ło- 
palewski, Z. Nałkowska, O. Ortwin, 
L. Pomirowski, J. E. Skiwski. 

Instytut Propagandy Sztuki w 
Warszawie wyznaczył 5000 złotych 
jako nagrody na konkurs Olimpjady 
w r. 1936, w czasie której odbędzie 
się wystawa dzieł sztuki z zakresu 
malarstwa, rzeźby, grafiki, o tema- 
tach sportowych. 

Jalu Kurek w przekładach. Na- 
grodzona przez Polską Akademję Li- 
teratury powieść Kurka ‚Grypa sza- 
leje w Naprawie'' została przetłuma - 
czona na język rosyjski, czeski, nie- 
miecki i węgierski, 

Nowe czasopismo polskie. Ukazał 
się drugi numer wydawanego przez 
Polską Agencję Telegraficzną czaso- 
pisma ,„Arkady'. Jest jedno z nie- 
licznych tego rodzaju wydawnictw 
polskich, pod względem kompozycji 
graficznej i doboru materjału z po- 
wodzeniem naśladujące europejski 
poziom zagranicznych wydawnictw 
tego typu, jak „Commercial Art". 
„Gebrauchsgrafik'', „Art et Decora- 
tion“ i in. 

Najbliższe odczyty w lwowskiem 
Radjo. W najbliższym czasie przed 
mikrofonem rozgłośni lwowskiej sta- 
nie szereg znakomitych prelegentów 
lwowskich, którzy wygłaszać będą 
odczyty z zakresu krytyki literatury, 
teatru, życia społecznego bądź też 


W najbliższych numerach ,,No- 
wych Czasów“ w kolumnie ,,Sztuka'* 
zapowiedzieli swoje prace następują- 
cy pisarze: Henryk Balk, Józef Cze- 
chowicz, Wilhelm Fedyk, Tadeusz 
Hollender, Wilam Horzyca, Wilhelm 
Korabiowski, Andrzej Kruczkowski, 
Kiavol Kuryluk, Włodz. Jampolski, 
Władysław Liam, Ostap Ortwin, Ma- 
cjan Promiński, Stanisław Rogowski, 
Bruno Schulz. Pozatem ukazywać się 
będzie stały przegląd i bibljografja 
polskiej prasy literackiej pióra 
Wilhelma Korabiowskie- 
go i zagranicznej Marjana 
Promińskiego. 


dzinnej audycji słowno-muzycznej, o 
doskonałej równowadze poszczegól- 
nych elementów kompozycyjnych, 
odmierzonych w właściwych daw- 
kach i proporcjach. Dziś zdobyto 
tu pewną niezawodną receptę, jak 
skonstruować całość, jak poszczegól- 
ne fragmenty ze sobą powiązać i ze- 
stroić, na ile minut je obliczyć, jak 
wypointować muzycznie. Ta forma, 
zarówno w układzie jak w czasie 
trwania wydaje się dziś najszczęśliw- 
sza: jest przedewszystkiem ściśle ra- 
djowa, barwna, żywa, dostosowana 
doskonale do wrażliwości odbiorczej 
słuchacza radjowego. 

Reżyserja tych audycyj, daleka 
wprawdzie od zuchwałego ekspery- 
mentowania i jakiegokolwiek awan- 
gardzizmu radjowego wypracowała 
sobie jednak pewien styl, który do- 
prowadziła do poziomu doskonałości. 
W dążeniu do najprecyzyjniejszego 
wygrania każdej sytuacji, do naj- 
większej naturalności dykcji, opraco- 
wanej, dokładnej, intymnej, jakby 
rozpływającej się w uchu słuchacza, w 
jej posługiwaniu się efektami akustycz 
nemi, dałoby się go określić jako rea- 
lizm radjowy, Jest w tych słuchowi- 
skach rozgłośni lwowskiej coś, po- 
czem się mikrofon lwowski odrazu 
pozna; oczywiście nie djalekt lwow- 
ski czy piosenka regjonalna, właśnie 
ów specyłiczny, doskonały styl reży- 
serski, wypracowany całkowicie w 
lwowskiem studjo radjowem. 

Uogólniając przytoczone argu- 
menty najobjektywniej przyznać trze- 
ba, że w toku swoich prac rozgłośnia 
lwowska wypracowała szereg podsta- 
wowych dla radja praw, statuowała 
pewne normy twórczości radjowej, 
dziś już przez praktykę mikrofonową 
całkowicie potwierdzonych, a przez 
rodzącą się teorję i estetykę radja 
skodyfikowanych i uznanych za je- 
dyne. W.K. 


czytać będą fragmenty własnych u- 
tworów. M. in. p. Kazimierz Broń- 
czyk wygłosi odczyt p. t. „Na paśmie 
Czarnogóry". Z tego samego cyklu 
odczyt p. t. „Granica polsko-sowiec- 
ka nad Zbruczem' wygłosi Karol 
Kuryluk. „O najpogodniejszem po- 
graniczu'' mówić będzie p. Michalina 
Grekowicz. Włodzimierz Jampolski 
wygłosi odczyt o Tarnopolu p. t. „Ci- 
che miasto wśród drzew' oraz pre- 
lekcję p. t. „Sztandar teatru“. P. Te- 
odozja Lisiewicz mówić będzie na te- 
mat estetyki wystaw sklepowych. — 
W pierwszych dniach września Stani- 
sław Rogowski odczyta najnowsze 
wiersze. 

Międzynarodowy Kongres histo- 
ryków literatury, Między l8-tym a 
22-im września odbędzie się w Am- 
sterdamie drugi międzynarodowy 
kongres historyków literatury. Zgło- 
szenia na kongres przyjmuje prof. K. 
R. Gales Minervalaan 34, Amster- 
dam. 

Nowa powieść A. Malraux. Zna- 
komity pisarz francuski Andre Mal- 
raux, autor głośnej powieści „La 
condition humaine“ ukończył nową 
powieść, której akcja toczy się w hit- 
lerowskiem więzieniu, Bohaterem jest 
nielegalny działacz robotniczy. 

Festival teatralny w Moskwie. — 
W pierwszych dniach września odbę- 
dzie się w Moskwie trzeci festival te- 
atralny. 

Ruch wydawniczy w Z. S. S. R. 
Produkcja książek w ZSSR osiągnęła 
w roku ubiegłym rekordową cyfrę: 
ogólna ilość wydrukowanych książek 
wynosi 466 miljonów tomów. We- 
dług statystyki 146 miljonów dzieł 
przypada na dzieła o treści poli- 
tyczno-społecznej, 46 miljonów — 


technicznej, 32 miljonów — rolni- 
czej. 
Sztuka ludowa w  Sowietach. 


Wkrótce ma w Sowietach nastąpić 
otwarcie wystawy sztuki ludowej w 
Kijowie, która obejmie m. i. ukraiń- 
skie hafty, wyroby tkackie, rzeźbę 
IDŹ 

Chorwacka nagroda literacka. Dr. 
Sławko Batuszewicz, znany literat 
chorwacki, przyjaciel Polski, dostał 
nagrodę za książkę: „„Vomorny — 


Trio. 
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Spółdzielczość kredytowo-pracownicza 


Spółdzielczość podstawą sprawiedliwości 
społecznej. 

Jeśli inne odmiany spółdzielni wyka: 
zują tu i ówdzie wieksze lub mniejsze 
skupienia rejonowe, cieszą się większem 
lub mniejszem wzięciem, to spółdzielczość 
rolnicza a w szczególności kredytowa (os 
szczędnościowo + pożyczkowa) pokrywa 
swą siecią cały teren Rzeczypospolitej 
z regularnością, wykazującą niewielkie od: 
chylenia. Liczebność stanu rolniczego 
i jego potrzeby wpływają, że 9/10 spół: 
dzielni kredytowych zalicza się do rolni- 
czych. Z pozostałej 1/10 przypada np. 
372 na różnego rodzaiu spółdzielnie kre: 
dytowospracownicze. Działalność ich jest 
obliczona na regulowanie obrotów finan: 
sowych między wsią i miastem, wyrów= 
nywanie sezonowych wahań konjunktu» 
ralnych, obronę przed lichwą przez udzie: 
lanie niewiełkich i krótkich kredytów na 
niski procent pod zastaw zboża czy inz 
nych ziemiopłodów, dalej przyjmywanie 
wkładów oszczędnościowych z oprocen= 
towaniem i t. p. Działalność tego odłamu 
spółdziełczości przedstawia się w cyfrach 
nietylko bardzo poważnie, może nawet 
imponująco, ale też udziałem swoim w 
ogólnem życiu finansowem zajmuje przo: 
dujące stanowisko pośród wszystkich ine 
nych odłamów. 

Według danych Małego Rocznika 
Statystycznego za r. 1934 stan wkładów 
oszczędnościowych przedstawiał się w 
Polsce suma 3.197 milionów zł., z czego 
na spółdzielczość kredytową przypada 
275 milj., co stanowi 8,6% ogółu wkładów 
oszczędnościowych w tym roku. Ten sam 
stosunek za 1930 r. wyrażał się cyfrą 398 
miljonów do 3.039 milj. ogólnej sumy 
wkładów, czyli że spółdzielczość party: 
cypowała 13,1% w ogólnym stanie oszczę: 
dności. Spadek cyfry wkładów oszczędno» 
ściowych w spółdzielniach kredytowych 
należy wyjaśnić wzrostem zaufania do 
banków państwowych, które w latach 1930 
—1934 wykazuią bezmała podwójny 
wzrost wkładów. Nieznaczny przyrost 
wkładów w tym samym okresie wykazują 
banki i kasy komunalne, podczas gdy 
banki prywatne notują spadek tych wkła» 
dów o przeszło 100%. Z zestawienia tych 
cyfr widzimy, że spółdzielczość kredyto= 
wa cieszy się dużem zaufaniem i poszczy: 
cić sie może ciągłym wzrostem w przeci: 
wieństwie do zasobnych w kapitały ban- 
ków prywatnych. Aczkolwiek z porówna: 
nia cyfr z lat 1930 i 1934 wnioskowaćby 
można, że stan wkładów oszczędnościo: 
wych w spółdzielniach kredytowych obz 
niżył sie (13,1% z 1930 r. i 8,6% z 1934), 
to tylko pozornie, bowiem pod uwagę 
musi się wziąć sporą liczbę spółdzielni uz 
byłych w okresie kryzysu, jużto wskutek 
słabych podstaw finansowych, jużto 
wskutek złej administracii, dalei zaś na 
ujemny ten stosunek porównawczy wpłye 
wa także wzrost wkładów oszczędnościo: 
wych ludności miejskiei. Dane z przed 
wojny mówi? nam o wiele większem zaz 
ufaniu, jakiem cieszyła sie w owym cza: 
sie spółdzielczość kredytowa, której poz 
zycja w sumie wkładów oszczędnościo: 
wych w 1914 r. wynosiła 36%. Po wojnie 
zaufanic to przeniosło się stopniowo na 
banki państwowe, gdyż częściowo zruje 
nowany a częściowo podważony tylko 
byt spółdzielni kredytowych, wskutek 
różnych przemian gospodarczych i zubo» 
żenia ludności wiejskiej, nie mógł się tak 
rychło odbudować finansowo i organiza: 
cyjnie, żeby sprostać pojawiającym się 
przed nim zadaniom. 


Nie od rzeczy będzie poinformować 
czytelnika, że na sumę uzyskanych w 1934 
roku wkładów złożyły się oszczędności 
ponad 580.000 członków zrzeszonych w 
7.000 spółdzielniach. Suma udzielonych 
pożyczek wznosi się do czterystukilku: 
dziesięciu miljonów zł, a z globalnej su: 
my 4,6 miliarda zł. zadłużenia rolniczego 
(w tem 1.720 tys. kredytu krótkotermino: 
wego w/g przybliżonego obliczenia Mi- 
nisterstwa Skarbu z końca 1932 r.) przys 
pada na spółdzielnie kredytowe 210 mil- 
jonów zł. kredytu krótkoterminowego, co 
jest faktem podnoszącym rolę spółdzielni 
kredytowych w życiu gospodarczem wsi. 
Przeprowadzana obecnie konwersia dłu: 
gów rolniczych na długoterminowe ma 
miejsce w odniesieniu do drobnego rol- 
nictwa właśnie zapomocą spółdzielni kre: 
dytowych; suma układów konwersyjnych 
przedłożonych do zatwierdzenia Bankowi 
Akceptacyjnemu za pośrednictwem Cen: 
tralnej Kasy Spółek Rolniczych sięga po 
dzień l grudnia 1934 r. 23.000.000 zł. przy 
liczbie 53.000 zawartych układów. W obli: 
czu przytoczonych wyżej cyfr rola spół: 
dzielni kredytowych w życiu gospodar: 
czem wsi wypada jako jego integralna 
część i inaczej jej dzisiaj rozumieć już nie 
można. 

Nie byłby to kompletny obraz spół- 
dzielczego ruchu kredytowego, gdybyśmy 
nie wspomnieli o istniejących jego cene 
tralach, stawiając na pierwszem miejscu 
Bank Związku Spółek Zarobkowych. Jak- 
kolwiek teraźniejszą formą prawną tego 
banku jest spółka akcyjna, w którą się 
przeistoczył z czasem na skutek potężne: 
go rozwoju, bo pierwotnie był spółdziel: 
nią, to jednak bank ten jest centralą spół- 
dzielczą, o czem świadczy statutowo wy: 
magana ilość 2/3 członków rady nadzore 
czej, należących do spółdzielczości, naz 
stępnie akcje uprzywilejowane i zwykłe 
będące w posiadaniu grupy spółdzielczej, 
wreszcie przewidziany statutem banku 
specjalny kurator, którym był dotychczas 
każdorazowy patron Unii Związków 
Spółdzielczych w Polsce. Jego charakter 
centrali spółdzielni kredytowych objawia 
się w ten sposób, że posługuje się on niez 
mi jako swemi agenturami przy wszelkie: 
go rodzaju operacjach bankowych. Pod: 
kreślić należy, że bank ten załatwia także 
interesy niespółdzielcze, t. zn. jest typo» 
wym bankiem operacyjnym, co jeszcze raz 
świadczy o możliwościach zastosowania 
spółdzielczości. Uwaga, że iest to jeden 
z najpotężniejszych banków prywatnych 
w Polsce, posiadający również rozległe 
stosunki zagranicą, zastąpi wszelkie cyfry. 


Drugą skolei instytucją, tak pod wzglę: 
dem posiadanych kapitałów, jak i zasięgu 
działalności iest Centralna Kasa Spółek 
Rolniczych o charakterze wybitnie spół- 
dzielczym i wyłącznie na użytek ruchu 
spółdzielczego stojąca. Z sprawozdania 
działalności tej instytucii w r. 1934 dowia: 
dujemy się, że pracuje ona kapitałem za» 
kładowym 6 i pół miliona zł., z czego na 
kapitał udziałowy przypada ponad 4 milj., 
który znowuż w 95% składa się z samych 
udziałów Kas Stefczyka, centralizujących 
się w niei w ilości 2.573 kas przy ogólnej 
cyfrze 2.921 członków. Udzielone w okrez 
sie sprawozdawczym kredyty, jużto z fun: 
duszów przydzielonych przez banki państe 
wowe, iużto z funduszów własnych wyż 
noszą 2.800 tys. zł., a stan udzielonych 
pożyczek na koniec 1934 r. można zaz 
okrąglić do sumy 60 miljonów. Te essen- 
cjonalne cyfry pozwalają nam na zorjen: 
towanie się iak pożyteczną i owocną jest 


| działalność tei centrali zarówno dla pra: 
cujących z nią kas czy spółdzielni kredye 
towych, jak i przez nie dla poszczegól- 
| nych warsztatów rolniczych. Już wyżej 
wspomnieliśmy i podaliśmy cyfry, doty- 
czące konwersji długów rolniczych, prze: 
prowadzanych przez Centr. Kasą Spółek 
Rolniczych, zaznaczyćby jeszcze należało, 
że ilościowo stanowią one 61%, a warto= 
ściowo 16% globalnej sumy układów, zas 
twierdzonych przez Bank Akceptacyjny; 
wysuwa to Centralna Kase w akcji kone 
wersyjnej na pierwsze miejsce z pośród 
innych instytucyi kredytowych. 

Na wymienionych instytucjach nie zaz 
myka sie ieszcze liczba central finanso: 
wych spółdzielni kredytowych, istnieje ich 
jeszcze cały szereg o większym lub mniej: 
szym zakresie działania. 

Na zakończenie artykułu nasuwałyby 
się uwagi ogólne, dotyczące ruchu spół- 
dzielczego raczei zewnętrznie. I tak np. 
szereg przyczyn składa się na to, a w każe 
dym wynadku odmienne, że w pewnych 
dziedzinach gospodarczych czy warstwach 
społecznych, ruch spółdzielczy przyjmuje 
się lepiej lub gorzej, mało, trafia często na 
pewnego rodzaju opór. Weźmy np. warste 
wy średniego przemysłu i kupiectwa, któ: 
re najwięcej ucierpiały dzięki gwałtowne= 
mu postępowi produkcji czy metod zbytu 
liberalno = kapitalistycznego, zauważymy, 
że ruch spółdzielczy w swym dotychcza: 
sowem stadjum rozwojowem również w 
te właśnie warstwy godzi, nie mogąc 
zresztą w zrozumiały sposób swemi siłami 
i środkami współzawodniczyć z potężnym 
kapitalizmem liberalnym. Naturalnym 
sposobem musi to zrazić warstwy te do 
ruchu spółdzielczego, czego najlepiej dos 
wodzi nikły stopień skooperatyzowania 
tych warstw. Inne przyczyny tkwią w o= 
bojętnej dla tego ruchu warstwie inteli- 
gencji pracującej czy też wogóle w warst 
wie pracowniczosnajemnej. Usadowienie 
się na lepszej lub gorszej a stałej posa: 
dzie państwowej lub podobnej zabija w 
tem społeczeństwie wszelką skłonność do 
szukania nowych, może ryzykowniejszych 
dróg walki o byt, przyczem egoizm od: 
grywa tu niemałą rolę. Ciekawym objaz 
wem jest wzmożony i szczycący się naje 
większem nasileniem stopień kooperatyza: 
cji (67% ogółu spółdzielców) stanu dro: 
bno i średnio rolniczego, z natury zawo: 
du indywidualistów i samowystarczalnych 
w swych potrzebach, ponieważ dopiero 
postęp cywilizacji uczynił z nich produz 
centów ponad własne potrzeby. Były też 
przeszkody wewnętrzne utrudniające roze 
wój tego ruchu, skupiającego ponad 3 
miljony członków (85 na 1000 mieszk.). 
Taką było istnienie na obszarze kraju 23 
związków rewizvinych, nieraz zwalczają: 
cych się wzaiemnie dla pozyskania spół, 
dzielni na członka swego związku. Postęp 
jednak — to nie dzieło toczącego się przys 
padku, lecz zwarty wysiłek woli i pracy. 
Dalszą fazą w postępie ruchu spółdziel- 
czego jest konsolidacja tegoż, jaka nastąz 
piła z końcem ubiegłego a raczej z poz 
czątkiem bieżącego roku. Połączenie kil- 
ku zwiazków w jeden wielki związek rez 
wizyjny usunęło wzajemnie zwalczanie się 
i zredukowało liczbę tych związków do 
11 względnie do 5 o określonym zakresie 
działania, gdyż pozostałych 6 związków 
należy do mniejszości narodowych. 

Faktem tym otwiera się zapewne nowa 
i potężna przyszłość tego ze wszechmiar 
sprawiedliwego ruchu społecznego. 


Ludwik Kostecki. 


Na gruzach liberalizmu gospodarczego 


Bardzo ciekawe uwagi na temat 
chroniczności gospodarczego kryzysu 
ustrojowego — wypowiedział ostat- 
nio w publicystyce gospodarczej doc. 
Uniw. Jag., prof. dr. Stanisław Sro- 
kowski. W trwającej od szeregu lat 
już dyskusji o zmierzchu liberalnego 
Systemu w gospodarstwach narodo- 
wych — głos prof. Srokowskiego jest 
dalszym elementem, pogłębiającym 
znajomość tego kapitalnego zagad- 
nienia. 


TRWAŁOŚĆ KRYZYSU. 


Przewroty gospodarcze mają już 
długą historję, Wymiana wogóle, a 
brzedewszystkiem obrót pieniężny, 
stanowią podstawę dla wszelkiego ro- 
dzaju fluktuacyj ekonomicznych, któ- 
te niejednokrotnie wyradzały się w 

ryzysy o przeróżnym stopniu natę- 

Żenia. Trudno stwarzać jakieś para- 
lele, wyciągać wnioski z doświadczeń 
minionych pokoleń. Przełom każdo- 
řazowy ma swoje cechy wybitnie in- 
dywidualne, odróżniające go od po- 
Drzednich. 

Kryzys współczesny ma jeden rys 
tajbardziej istotny, a zarazem naj- 
bardziej niepokojący — jest nim je- 
SO trwałość. epresja gospodarcza 


, Wżarła się głęboko w warunki egzy 


Stencji społeczeństw powojennych. 


Jakież są tego 
Z jednej strony tkwią one w samym 
człowieku, Burza światowa rzuciła go 
na fale rosnących wciąż potrzeb, 
zmiennych upodobań, subjektywnie 
zabarwionych odczuć braku. 

Z drugiej strony nastąpiły poważ- 
ne zmiany w wewnętrznem życiu 
państw. Ingerencja rządowa, coraz 
głębiej wnikająca w najdrobniejsze 
szczegóły życia indywidualnego, roz- 
budowała kolosalnie aparat admini- 
stracyjny, przerzucając na obywateli 
olbrzymie ciężary jego utrzymania. 

W stosunkach międzynarodowych 
wymiana kruszców szlachetnych stra- 
ciła swą równomierność, Pojedyncze 
państwa tezauryzują gros światowego 
zapasu złota (np. Stany Zjednoczo- 
ne, Anglja, Francja, Szwajcarja, Ho- 
landja). 


BEZROBOCIE I DE- 
ZORGANIZACJA ROLNICTWA. 


Jednak nie te przyczyny kryzysu 
światowego uważam za najistotniej- 
sze. Na plan pierwszy wysuwa się 
bezrobocie i całkowita dezorganizacja 
w rolnictwie, 

Rozwój techniki, powszechna pra- 
wie mechanizacja produkcji, spowo- 
dowała odepchnięcie człowieka od 
warsztatu. Tak zwana ,,rezerwowa 


przyczyny? — | 


armja pracy™ jest dziś tak liczna, że 
całkowite jej zatrudnienie w dziedzi- 
nach wytwórczości, dostępnych jesz- 
cze w pewnej mierze dla rąk ludz- 
kich, staje się wręcz niemożliwe. 


Drugą najważniejszą, jak to już 
podkreśliłem, przyczyną depresji jest 
dezorganizacja rolnictwa. Przemysł i 
handel łączą się w trusty, kartele, 
związki i t. p. — operują więc real- 
ną zsublimowaną siłą, Rolnictwo do 
tego jeszcze nie doszło, ze względu 
chociażby na swój rozprószony cha- 
rakter produkcji. Skutek jest oczywi- 
sty: wysokie ceny na wytwory prze- 
mysłowe i niskie na rolne. Ta dys- 
proporcja cen jest w najwyższym sto- 
pniu szkodliwa dla ogółu społeczeń- 
stwa. Zaciśnięcie tak zwanych ,„no- 


Życ' staje się koniecznością życiową, 
bez której nie uda się pokonać kry- 
zysu. Jedyną tu drogą jest celowe 
zorganizowanie rolnictwa. 


Depresja gospodarcza daje się bo- 
leśnie odczuć na całym świecie. Za- 
stój handlu wewnętrznego i między- 
narodowego to najbardziej widomy 
tego skutek. Uaktywnienie życia go- 
spodarczego, wzmożenie obrotów jest 
celem, do którego wszystkie rządy 
dążą w sposób zdecydowany. Ale jak 
osiągnąć ten pożądany ze wszech 
miar efekt? 


| 


Branka- Bona 


Czekolada jakiej szukałeś! 


Cały świat eksperymentuje. Jed- 
nem z najbardziej niebezpiecznych 
doświadczeń jest dewaluacja, Jakie- 
kolwiek zaatakowanie środka wymia- 
ny, a w szczególności obniżenie jego 
wartości, wywołać musi w społeczeń- 
stwie mało pod względem ekono- 
micznym zdescyplinowanem chaos i 
dezorjentację. Prócz tego wszelkie 
posunięcia inflacyjne fatalnie oddzia- 
ływają na zmysł oszczędności. 


PRZECIW INFLACJI. 


Polska, zdaniem mojem, nie ma 
żadnych powodów, ani możliwości 
zastosowania tego systemu. Inflacja 
w naszem życiu gospodarczem wy- 
wołałaby nieobliczalne wręcz szkody. 
Katastrofalna sytuacja, w jakiejbyś- 
my się niewatpliwie znaleźli, nie by- 
łaby w żaden sposób skompensowa- 
na korzyściami krótkiego okresu oży- 
wienia przemysłu i handlu, któreby 
nastąpiło bezpośrednio po wydaniu 
zarządzeń dewaluacyjnych. 

Każdego rodzaju inflacja jest wy- 
dobywaniem i konsumowaniem re- 
zerw ekonomicznych. Państwa bogate 
(Stany Zjednoczone, Anglja) będą 
mogły spożyte zasoby szybko uzupeł- 
nić i wydźwignać się w ten sposób 
z depresji Cóż jednak zrobią kraje 
ubogie, takie jak Polska? Na napra- 
wienie szkód trzebaby było czekać 
wiele być może lat. 

Ciągłe poszukiwanie nowych dróg 
naprawy gospodarki państwowej wy- 
wołuje dażność do rozwoju własnego 
przemysłu, a więc do odcięcia się od 
zagranicy. Równocześnie rządy usi- 
łują uaktywnić eksport. Sytuacja sta- 
je się częstokroć wręcz paradoksalna. 
Zamyka sie granice własne dla im- 
portu obcych towarów, a zarazem na- 
rzeka się na represalja, stosowane 
przez pokrzywdzonych zarządzeniami 
protekcyjnemi importerów. W tym 
stanie rzeczy nietrudno oczywiście o 
wszelkiego rodzaju zadrażnienia mię- 
dzynarodowe. 


SAMOWYSTARCZALNOŚĆ — 
KONIECZNOŚCIĄ 
GOSPODARCZĄ. 


Autarkja całkowita jest tylko u- 
topją. Jednakże do pewnego stopnia 
można się do niej zbliżyć. Warunki 
potrzebne dla urzeczywistnienia mak- 
symalnej samowystarczalności mają 
przedewszystkiem kraje bogate w su- 
rowce, a więc Stany Zjednoczone 
Ameryki Półn., ZSSR. i Anglja. — 
W 100% jednak nie można się od- 
grodzić od świata. 

Cokolwiek nie zostałoby stwier- 
dzone na niekorzyść systemu autar- 
kji, to należy podkreślić, że dążenia 
do samowystarczalności z każdym 
dniem zyskują na natężeniu. Niejed- 
nokrotnie zresztą są one złem ko- 
niecznem, które nie tylko trzeba to- 
lerować, ale nawet popierać. 

Polska należy do krajów niezmier- 
nie ubogich w surowce. W pierwszym 
rzędzie brak nam podstawowego ma- 
terjału produkcji ciężkiego przemy- 
słu — brak nam kruszców. Nawet 
nasze, niegdyś obfite, złoża rudy cyn- 
kowej wyczerpują się w szybkiem 
tempie. To samo dotyczy bitumów 
(nafta, gaz ziemny i t. p.). Wierce- 
nia w kopalniach nafty dochodzą już 
2000 m, co samo przez się uzasadnia 
nieopłacalność poszukiwań. Dlatego 
też kapitał, w swej wieczystej pogoni 
za zyskiem, niechętnie tylko lokuje 
się w przedsiębiorstwach naftowych. 

Nie lepiej przedstawia się nasza 
sytuacja w przemyśle drzewnym. Mi- 
mo, że posiadamy dziś jeszcze 22% 
terytorjum państwa pod lasem, za- 
soby drzewa wyczerpują się nieustan- 


nie. Jedną z nienajmniejszych przy- 
czyn tego stanu jest zużywanie ol- 
brzymich jego ilości na opał. Cały 
wschód kraju, poczynając od linji 
Warszawa — Lwów, korzysta wy- 
łącznie prawie z tego materjału do 
ogrzewania. liczbowo wygląda to w 
ten sposób, że przy 22 milj. m* drze- 
wa ściętego w ciągu roku, 10 milj. 
przeznacza się na opał. Jeżeli sytu- 
acja będzie rozwijała sę nadal w tym 
kierunku, to wkrótce zabraknie nam 
lasów na własne potrzeby przemy- 
słowe. 

Mimo jednak tych wszystkich 
wskazań antyautarkicznych, Polska 
staje wobec konieczności rozbudowa- 
nia swego systemu samowystarcza|- 
ności, 

Kraje położone na wschód 
(Z. 5. S. R.) biorą tylko niezmier- 
nie nikły udział w handlu z Polską. 
Litwa odgradza się również jaknaj- 
szczelniej od wszelkiej z nami wymia- 
ny. Kontakt gospodarczy z Niemcami 
staje się z każdym. dniem trudniejszy, 
dzięki  cbostrzeniom  dewizowym, 
wprowadzonym przez Trzecia Rze- 
szę. Podobnie przedstawia się sytua- 
cja w handlu z państwami takiemi jak 
Czechosłowacja, Węgry, Rumunja, 
Austrja, Jugosławia. 

Polska w poszukiwaniu dróg dla 
swej ekspansji gospodarczej jest zmu- 
szona sięgać po importerów coraz 
odległejszych — niejednokrotnie w 
krajach bliskiego i dalekiego Wscho- 
du. Kurczenie się rynków zagranicz- 
nych zmuszą oczywiście, ze względu 
na tendencję utrzymywania dodat- 
niości bilansu handlowego, do wpro- 
wadzenia w jaknajszerszym zakresie 
samowystarczalności. Tak np. usiłu- 
jemy odciąć import wełny przez pro- 
dukcję własną, bawełny przez zastą- 
pienia jej lnem krajowym i t. p. — 
W dążeniach autarkicznych wydatnie 
pomaga Polsce ograniczona w stosun- 
ku do zagranicy skala potrzeb jej 
mieszkańców. 


LIBERALIZM — 
SYSTEMEM UMARŁYM. 


Ogólnoświatowy pęd do samo- 
wystarczalności stworzył system kom- 
pensacyjny. Ten nowy twór współ- 
czesnej wymiany międzynarodowej 
podporządkowuje coraz silniej indy- 
widualne poczynania kontroli państ- 
wa. Inicjatywa prywatna w ramach 
tego systemu z każdym dniem bar- 
dziej jest unicestwiana, 

Metody autarkicznej polityki, co- 
raz większa ingerencja państwa w 
prywatne życie jednostki, mocą sa- 
mego faktu, eliminują „wolną grę“ 
sił gospodarczych. Dziś nawet Anglja, 
klasyczny kraj wolności gospodarczej 
ciągle w szerszym zakresie eliminuje 
ten system. 

Wiek XIX, który był wiekiem 
największego rozkwitu liberalizmu, 
który w pełni pokazał do czego zdol- 
na jest inicjatywa jednostki, jest już 
poza nami. 


Dom Bankowy Schütz i Chajes 


we Lwowie pl. Marjacki 7 
(róg ul. Kopernika) 


poleca swoją 


KOLEKTURĘ LOTERJI KLASOWEJ 


oraz swój 

Dział Premjówek na spłaty. 
een] 
J: BLATT i Ska 


Przemysł drzewny 


w 


LWÓW, UL. KURKOWA 2. 
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Tutki 7 


Prima Aida! 
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Drukowany Spis organizacji społeczno-zawodow. 


życie społeczne 4 
E A EET ZA TOT aE oA EE SE AE EEE OE A E 
Ruch przedwyborczy 


Odezwa Federacji Polskich związków Obrońców Ojczyzny we Lwowie 


Na dzień 8 i 15 września 1935 
zostały wyznaczone wybory do ciał 
ustawodawczych. Już ten sam fakt 
musi zwrócić na siebie skupioną uwa- 
gę całego uświadomionego społeczeń- 
stwa polskiego, a przedewszystkiem 
tych jego obywateli, którzy niegdyś 
z bronią w ręku wywalczyli Jego nie- 
podległość, a dziś są w pierwszym 
rzędzie odpowiedzialni za Jego ho- 
nor i potęgę. 

Obecne wybory jednak mają wy- 
jątkowe znaczenie. Odbywać się będą 
one w warunkach nowych, stworzo- 
nych przez Konstytucję kwietniową, 
która z jednej strony stwarza nieza- 
wodne ramy rozwoju mocarstwowe- 
go stanowiska Polski na wewnątrz 1 
na zewnątrz, z drugiej zaś wyznacza 
obrońcom Ojczyzny z czasu wojny — 
nowe zaszczytne zadania, a zarazem 
wkłada na ich barki odpowiedzialne 
obowiązki czuwania nad interesem 
Państwa i wytężone pracy dla Jego 
dobra. 

Dlatego w akcie wyborczym. mu- 
szą wziąć udział wszyscy obrońcy Oj- 
czyzny i udział ten cechować musi 
pełne zrozumienie świętości tych praw 
i obowiązków wobec Państwa. Po- 
nadto stanowisko obrońców Ojczyz- 
ny w samych wyborach musi być so- 
lidarne z całością Obozu, któremu pa- 


tronuje duch Marszałka Piłsudskiego 
— musi zmierzać do tego, by w no- 
wych ciałach ustawodawczych było 
miejsce tylko dla najlepszych straż- 
ników dobra i honoru Polski, 
Wychodząc z tego założenia i w 
oparciu o stanowisko Zarządu Głów- 
nego Federacji P. Z. O, O. w War- 
szawie — Zarząd Wojewódzki Fe- 
deracji P. Z. O. O. we Lwowie na 
posiedzeniu w dn. 2 sierpnia 1935 r. 
w obecności delegatów wszystkich 


sfederowanych Związków jednomyśl- ! 


nie postanowił: 

1) zwrócić się do wszystkich or- 
ganizacyj b. wojskowych i ich człon- 
ków o dołożenie wszelkich starań, a- 
by wszyscy b. wojskowi z rodzinami: 

a) wzięli udział w wyborach, 

b) oddziaływali z całą energję na 
najszersze masy społeczeństwa w tym 
samym kierunku i w ten sposób zwal- 
czali obojętność nieuświadomionych 
obywateli wobec najważniejszego o- 
bowiązku i prawa obywatelskiego. 

2) Zarząd Wojew. Federacji w 
myśl uchwały Zarzadu Głównego Fe- 
deracji oświadcza przystapienie do 
ścisłej współpracy z B. B. W R. w 
akcji wyborczej. Federacja P. Z. O. 
O. i sfederowane Zwiazki, nie wypo- 
wiadając się w sprawie personaljów 
i kandydatur, zwracaja się do miaro- 


zebranie obywatelskie Winniki k. Lwowa 


Nasze życie społeczne przechodzi 
poważne przeobrażenia. Zmiana 
konstytucji i uchwalenie nowych or- 
dynacyj wyborczych, to formy, któ- 
re kształtują przyszłe oblicze nasze- 
go życia społeczno - państwowego. 

Wielu wobec tych donio- 
słych zmian przechodzi dosyć obo- 
jętnie, nieanalizując myśli oraz moty- 
wów i przyczyn, które te zmiany spo- 
wodowały. 

Powodem może być kryzys, oraz 
przesunięcie się punktu ciężkości za- 
interesowań naszego społeczeństwa, 
na zagadnienia gospodarcze. Stwier- 
dzić trzeba, że podobne nastawienie 
nie jest korzystne dla działaczy par- 
tyjnych, których robota nowemi wa- 
runkami i tak skazana jest na zagła- 
dę. Dlatego też opozycja partyjna 
próbuje już mobilizować siły, jako 
przeciwśrodek na obecnie wytworzo- 
ną sytuację, Należy przypuszczać, że 
wysiłki te w swoich skutkach okażą 
się mocno wątpliwe. 

Jak słyszymy, chwyci się ona 


najprawdopodobniej „radykalnego 
środka' — bojkotu wyborów. Jeśli- 
by się nawet akcja opozycji częścio- 
wo powiodła, to zawdzięczałaby ona 
ten fakt małej świadomości społe- 
czeństwa o zaszłych zmianach, 

Stąd też komórki BBWR winny 
zwrócić uwagę na tę kwestję i zapo- 
znać członków na zebraniach orga- 
nizacyjnych z nową Konstytucją i or- 
dynacją wyborczą do Sejmu i Senatu. 
Jest bowiem rzeczą konieczna, aby 
w ten sposób społeczeństwo miało 
jasny i właściwy poglad na zmiany 
i zasady, któremi obecnie rzadzić się 
będzie nasze państwo. 

Do takich zebrań informacyjnych 
należy zebranie w Winnikach, w któ- 
rem wzięli udział członkowie miejsco- 
wego Koła oraz delegaci okolicznych 
Komitetów w liczbie ponad 200 o- 
sób, z ramienia Rady Wojewódzkiej 
BBWR H, Loewenherz b. senator, 
W. Wojtowicz b. poseł i W. Piróg. 
Po zagajeniu p. Loewenherz przed- 
stawił w dłuższym referacie zmiany, 


Nastroje przedwyborcze w powiecie przemyskim 


Rychłym terminem wyborów do 
Sejmu i Senatu zostali wszyscy zaj- 
mujący się polityką zaskoczeni; liczo- 
no bowiem powszechnie na paździer- 
nik. To też z miejsca zaczęły Urzędy 
przygotowywać wyborczy materjał, a 
przewodniczący Okr. Komisji Wyb. 
i jego zastępca, sędziowie S. O. pp. 
Matyja i Ciecierski głowią się nad 
doborem przewodniczących komisyj 
obwodowych. 


Nastawienie wyborców do przy- 
szłych wyborów jest zgoła inne niż 
dawniej. Horoskopy co do szans kan- 
dydatów stały się bezprzedmiotowe, 
opozycja bowiem ogłosiła „bojkot'' 
wyborów, a nikt nie jest w stanie 
choćby z pewnem prawdopodobień- 
stwem przepowiedzieć jacy kandyda- 
ci wyjdą ze zgromadzenia okręgowe- 
go i wojewódzkiego kolegjum. 

Obecna bowiem matematyka wy- 
borcza ma tę cechę, że ostateczna szu- 


Towarzystwo Kontynentalne 
dla Handlu Żelazem 


KERN i Ska 


- LWÓW, GAZOWA 7. 


Tel. 103-20, 103,21, 103-22. 
Dział towarów żelaznych: Żelazo, 
dźwigary, blachy, śruby, nity, oku- 
cia budowlane i wszystkie towary 
żelazne. Dział sanitarny: Materja- 
ły do urządzeń wodo-gazociągo- 
wych, kanalizacyjnych, łazienko- 
wych i centralnego ogrzewania. 


kana niewiadoma zależy od niewia- 
domej drugiej — ta zaś od niewiado- 
mej trzeciej, Do tego dołącza się nie- 
wiadoma czwarta, a to pytanie: czy 
się opozycja w ostatniej chwili nie 
rozmyśli, co jest prawdopodobne, i 
nie weźmie udziału w wyborach, sta- 
wiając własnych kandydatów? 


Naogół zainteresowanie wyborami | 


u „szarego człowieka“ jest mniejsze 
niż dotychczas, niewatpliwie spowo- 
du ciężkiego położenia gospodarcze- 
go i pory prac letnich. Znać jednak 
pewną ruchliwość w organizacjach 
społecznych i i samorzadowych z oka- 
zji wyborów delegatów do Zgroma- 


dajnych czynników rządowych, spo- 
łecznych i członków Kolegjów wy- 
borczych, by na kandydatów do ciał 
ustawodawczych desygnowano jedy- 


| nie osobistości zasłużone wobec Na- 


rodu i Państwa Polskiego o wybit- 
nych kwalifikacjach moralnych i rze- 
czowych, zdolnych do zrozumienia 
interesu państwowego i działania tyl- 
ko dla dobra Państwa, 

W myśl uchwały Zarządu Wojew. 
Federacji P. Z. O, O. z dnia 2 sier- 
pnia 1935 — wszystkie sfederowane 
związki przeprowadzą w swych orga- 
nizacjach zebrania dla zapoznania 
członków Związku z zasadami nowej 
ordynacji wyborczej. 

Prezydja Zarzadów Powiatowych 
Federacji P. Z, O. O. winne bez- 
zwłocznie przedstawić osobiście miej- 
scowemu Staroście powiatowemu sta- 
nowisko kombatantów w akcji wy- 
borczej do ciał ustawodawczych oraz 
zgłosić swą współpracę w wyborach 
miejscowemu Prezydjum B. B. W. R. 

Celem utrzymania ścisłej łączno-- 
ści z miejscowym Prezydjum B. B. 
W, R. należy wyznaczyć łącznika. 

Ża Zarząd 
Prezes 
(—) W. Gołuchowski rtm. rez. 
Sekretarz 
(—) Zdzisław Liehr 


które wprowadziła nowa Konstytucja 
i zanalizował je, oraz podkreślił ich 
znaczenie dla przyszłości naszego 
Państwa, dłużej zatrzymując się nad 
art. 1, 4, 5, 7, 8, 9 i 10 nowej Kon- 
stytucji. Skolei obszernie o or- 
dynacji wyborczej do Sejmu i Sena- 
tu mówił p. Wojtowicz, zaznaczając, 
że jak dawniej posłów wybierały par- 
tje tak obecnie decydować o tem bę- 
dą ludzie najbardziej do tego powo- 
łani, grupujący się w samorządzie te- 
rytorjalnym, gospodarczym i orga- 
nizacjach społecznych. Poruszył spra- 
wy organizacyjne, wskazał jakiemi 
zagadnieniami Komitety winny się 
zajmować, określił jakie stanowisko 
mają zająć komórki BBWR w okre- 
sie przedwyborczym i t. d. Na zakoń- 
czenie o sprawach gospodarczych do- 
by obecnej, a specjalnie o spółdziel- 
czości, jej znaczeniu w odbudowie 
gospodarczej wsi i miasteczek — mó- 


wił. W, Piróg. 


dzenia Okręgowego. Dla wielu znów 
prostaczków procedura wyborcza jest 
trudną i skomplikowana. Należy też 
w imię prawdy stwierdzić, że nawet 
wśród inteligencji prorządowej dużo 
było zastrzeżeń i głosów krytycznych. 
Nic dziwnego. Obecna ordynacja SR 
borcza jest tak zupełnie różna od 

wszystkich innych u nas i zagranicą, 
jest oparta na tak zgoła innych zało- 
żeniach i celach, że nie może się z 
nią odrazu poZÓdCIE stary, nałogowy, 
ulegający prawu bezwładności spo- 
sób myślenia, 


A. G. 


Zakłady Przemysłowe JANÓW 
Spółka z ogr. odp. w Janowie k, Lwowa 
Dyrekcja: Lwów, Piłsudskiego 3, tel. 207-32 


Dostarcza wszelkie materjały tarte z drzewa EN PETE i liściastego 
oraz wykonuje wszelkie roboty w zakres stolarstwa wchodzące. 


NAJTAŃSZA KAMERA 
którą każdy odrazu dobrze fotografuje 


Kodak B. B. 


Do nabycia za Zł. 12.50 


we Firmie 


JAN BUJAK 


Lwów, Kopernika 4. — Tel. 218-34 


Pokaz aparatu bez zobowiązań! 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: "TY a E | ORO YECYE LOWE TORTU G TA, Wojtowicz. 


W najbliższym czasie zostanie o- 
głoszony drukiem spis organizacyj 
społeczno - zawodowych życia gospo- 
darczego, reprezentowanego przez 
samorząd przemysłowo-handlowy. 

W związku z tem Izba Przemysło- 
wo-Handlowa we Lwowie prosi or- 
ganizacje gospodarcze tut. okręgu, 
aby we własnym interesie zechciały 


Targami Wschodniemi 


Jakkolwiek do otwarcia Między- 
narodowych Targów Wschodnich po- 
zostaje jeszcze około półtora miesią- 
ca czasu, do Zarządu Targów napły- 
wają już liczne zgłoszenia ze strony 
kupców zagranicznych, pragnących 
zwiedzić tegoroczne Targi. Ponadto 
z poszczególnych krajów są organi- 
zowane specjalne zbiorowe wyciecz- 
ki kupieckie. Dotychczas już nadeszły 
zgłoszenia o organizacji zbiorowych 
wycieczek kupców austrjackich, jugo- 
słowiańskich, rumuńskich,  angiel- 
skich. 


Także poszczególne związki 


w 


OWE CZASY 


| sprawdzić w biurze Izby (Akademic- 

ka 17) II, p. drzwi Nr. 36, w termi- 
nie do dnia 8 sierpnia b. r. czy nie 
zostały pominięte w wykazie posia- 
danym przez Izbę wzgl. czy dane od- 
nośnie do statutów, czasu powstania, 
zakresu działalności i t. p. odpowia- 
dają faktycznemu stanowi rzeczy, 


żywe zainteresowanie Międzynarodowemi 


kraju wykorzystują okres Targów 
Wschodnich dla urządzenia we Lwo- 
wie w czasie Targów licznych zjaz- 
dów. Z większych tego rodzaju im- 
prez zjazdowych należy wymienić 
zjazd Związku Księgowych w Polsce, 
na który oczekiwany jest przyjazd 
500 do 700 osób. 

Sądząc po dotychczasowych zgłosze- 
niach, nie tylko udział wystawców, 
ale także udział kupców i zwiedzają- 
cych na XV. Międzynarodowych 
"l argach Wschodnich we Lwowie za- 
powiada się szczególnie dodatnio. 


zjazd Muzyków w Krzemieńcu 


W dniach 5—8 lipca b, r. obra- 
dował w Krzemieńcu Zjazd Muzy- 
ków, zorganizowany przez Towarzy- 
stwo Wydawnicze Muzyki Polskiej. 
Zjazd wysłuchał referatów pp. F. Ła- 
buńskiego, R. Palestra, T. Szeligow- 
skiego i St. Śledzińskiego i przepro- 
wadził dyskusję nad temi referatami 
oraz całokształtem zagadnień życia 
muzycznego w Polsce. Wynikiem o- 


brad Zjazdu jest obszerna uchwała, 
zawierająca postulaty w sprawach: u- 
porządkowania zawodu muzycznego 
i powołania Izby Muzycznej, reorga- 
nizacji szkolnictwa muzycznego, pro- 
pagandy muzyki współczesnej, ama- 
torstwa muzycznego, muzyki kościel- 
nej i innych. 

Uchwała Zjazdu została złożona 


p. Ministrowi W. R. i O, P. 


aze 


Czekolada Filmowa 
Czekolada Santa 


Specjalność ! Wyborowej jakości 
nz 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


(KASA ZALICZKOWA ) 


AKCYJNEGO 


BANKU HIP 


OTECZNEGO 


we LWOWIE, pl. Halicki 15 


udziela pożyczek pod zastaw złota, srebra i wszelkich kosztowności. 


REDAKCJA 


ADMINISTRACJA OD 
ZAW. X A WiE NK 1 Er MON 


TELEFON 233-42 i 275-76. 


OTWARTA 


CODZIEN OD 12-4 
11-201 OD 18—19 W IE CH 
D'E” Da Z. TOBE L” "I SW) ITA 


ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: LWÓW, UL. CHORĄŻCZYZNY 7, II. p: 
— KONTO CZEKOWE P. K. O. „KADRA“ 50391% 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA 1 ZŁ, ROCZNA 10 zł 


Lwowska Drukarnia Nowoczesna — Pasaż Mikolascha. Tel. 216:76' i 


